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Zwrot hakatystyczny.
L w  ó w  6 czerwca.

Dzienniki berlińskie zamieszczają na­
stępującą wiadomość z Poznania:

„ Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  ku  
w s p i e r a n i u  n i e m c z y z n y  z dniem 1 
października z o s t a n i e  r o z w i ą z a n y .  
Cała działalność Towarzystwa zostanie 
znacznie ograniczoną i podlegać będzie 
kierunkowi z Berlina. "Wszystkie inne za­
rządy prowincyonalne także zniesione zo­
staną".

Wiadomość tę — powiada „Dziennik 
Poznański" — mógłby ktoś wprowadzić 
w związek z ostatnią bytnością ministrów 
w Poznaniu, możnaby z niej wnosić także, 
że zaczyna działać jakiś kierunek, podci­
nający zbyt górnolotne skrzydła hakaty- 
zmu, ale my wolimy nie unosić się san- 
gwinistycznym optymizmem.

Przypominamy sobie doskonale, że 
lat temu kilka z Poznania także głoszono 
o ograniczeniu, nawet zniesieniu komisyi 
kolonizacyjnej, a jednak nic się nie zmie­
niło na lepsze, chyba na gorsze.

Tak i z zapowiedzianych zmian w or 
ganizacyi Towarzystwa HKT, jeżeli wo- 
góle jest w tem  coś prawdy, mc wysnu­
wamy optym istycznych wniosków, np. o 
ukróceniu „rządu pobocznego" itp. a tłu ­
maczymy sobie rzecz w sposób nastę­
pujący:

W organizacyi Towarzystwa tego u- 
tworzyły się rozmaite centra, tak np w 
Poznaniu, Grudziądzu, Elblągu, Bydgo­
szczy itd, a każde z tych centrów prowa­
dziło politykę czyli raczej hecę antipolską 
na swoją rękę, prześcigając się w pomy­
słach, insynuacyacb, intrygach, w denun- 
cyacyach antipolskich oraz w presyi, wy­
wieranej na rząd.

Takie gospodarstwo musiało często­
kroć prowadzić do kompromitacyi, a m ia­
nowicie arcyniewygodnem stało się sfe­
rom rozstrzygającym, pouczanym w spo­
sób niejednokrotnie zgoła nieprzyzwoity 
z wielu stron, jak powinny występować 
przeciw Polakom.

Z tego względu tylko przypuszczać 
można, że chodzi nie o zmianę lecz o 
„poprawę" organizacyi Towarzystwa ha- 
katystycznego, ale o poprawę taką, po 
której my zmiany na lepsze dla siebie 
spodziewać się nie możemy.

Równocześnie z powyżej oraówionem 
doniesieniem, iż z dniem 1 października 
rozwiązany zostanie zarząd Towarzystwa 
ku wspieraniu niemczyzny, zaznaczają 
„Berliner Politische Nachrichten" organ 
ministra Miąuela, że nieprawdziwą jest 
wiadomość, jakoby rząd na cele „wzmo­
cnienia" niemczyzny zamierzał udzielić

Poznaniowi wielkiej pożyczki. Faktem  jest 
tylko, że myśli przyczynić się do budowy 
szeregu budynków dla „poparcia niemie­
ckiej nauki i sztuki" celem „większego 
zespolenia żywiołów niemieckich w Po­
znaniu" itd. Cała akcya na rzecz popar­
cia niemczyzny po miastach ma być po­
zbawioną wszelkiej „agresywności" (?). 
Mają być także podjęte starania celem 
skierowania kapitału z zachodu na wschód.

czyli znam ien itsi posłow ie z należących  ere 
sz tą  do obstrukoy jnego  obozu k lu b ó w  n ie -j 
m ieckiej \ 'ie rn o k o n s ty tu ey jn e j w ielkiej w ła 
snośoi ziem skiej, z kó łka M an th n ert, a naw et 
w ielu  członków  k lubu  liberalnego  i n iem ie­
ckiego s tro n n ic tw a  ohrześoijańsko-sc-oyalnego

Sytuacya parlamentarna.
W ied eń  d. 5 czerwca.

(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego.)

(t) Posiedzenia Izby poselskiej praw dopo­
dobnie od pon iedzia łku  ożyw ią się znaoznie, 
w pon iedzia łek  bow iem  m a odp owie dać hr. 
Thun na in te rp e la  ye n iem ieckie w spraw ie 
rozw iąz ania rady  m iejsk ie j w Graou, pozba­
w ienia sto p n ia  37 ofioerów rezerw ow ych za 
dem onstracye uliczne, i m ianow ania hr. Gleis- 
paoha p rezyden tem  g rack iego  sądu  apelaoyj- 
nego. W ypada przypuszczać, że odpow iedź 
n ie  p w inna w ypaść po m yśli tych , k tó rzy b y  
ehoieli uczyn ić z A ustryi w idow nią w yuzda­
nej sw aw oli g erm ańsk ie j tak , ażeby w szela­
kie w ybryk i s tuden tów  i u liczn ików , skoro 
ty lko  są Niem cam i, postaw ione były  po nad 
p rzep isy  praw a i po rządku  publicznego. Opo- 
zyoya n iem iecka p rzy g o to w u je  s ę więo do ' 
w ypraw ian ia  w ielkich  aw an tu r w Izb ie  na 
tle  odpow iedzi hr. T h u n a: będą k rzy k i i h a ­
łasy , a m oże naw et będą w robooie trąb k i 
dziecinne i gw izdaw ki.

P raw ica je s t  też  odpow iednio  p rzy g o to ­
waną na  te  kom edye.

W pon iedzia łek  w ieozorem  m a odbyć 
się konferenoya przew odniczących k lubów  dla 
po rozam ien ia  się oo do p rog ram u  prao Izby , 
w m yśl zapytania, w niesionego przez posła 
M ilew skiego w im ien iu  Koła po lsk iego : czy 
nie m ożnaby obok zw ykłyoh posiedzeń za- 
szpun tow anych  o b stru k cy ju y m i w nioskam i 
„n ag lący m i11 — w yznaczyć osobne posiedzę- 
dzenia do za ła tw ien ia  n a jp iln ie jszy ch  w nio­
sków rządow ych?

O bstrnkoya zapędzoną jes t tem  za p y ta ­
niem  w fa ta ln y  k łopot. Odmówić trudno , 
gdyż na konferency i poniedziałkow ej pokaże 
się n iezaw odnie, że ohooiaż W olf żąda w 
swoim o rg an ie  bezw arunkow ego u trzy m an ia  
obstrukoyi, to  jed n ak  znaczny  odłam  Niem­
ców sam ych, będz ie  za odesłaniem  przed ło ­
żeni rządow ych do kom isyj, a więo za p rze r 
w am em  posiedzeń obstrukcy jnyon , posiedze­
n iam i „roboczem i •. K lu b  D ipaulego z góry  
ośw iadczył — jeszcze  przed w niesien iem  za­
p y tan ia  przez Koło polskie, że so lidarn ie  po 
prze każdy  krok, m ająoy na oelu w prow adze­
nie Izby  na d rogę  praoy. P ry w atn ie  oświad-

Zsifzefc ja ń s tf  a u s l r a l M
Lwów d. 6 ozerwoa.

Jak  te legram  z M elbourne donosi, w g ło ­
sow aniu  ludówem  z dn ia  3 b. m. w stanaob 

(an tisem iiów ) iż są sd podjęciem  pracy  do- j W iktoryi i Tasm anii p rzy ję tą  z o s ti ła  propo- 
d a tn ie j w Izbie. W obeo tego  usposob ien ia^zycya u tw o rzen ia  zw iązku państw  au stra l-  
rozsądn ie jszych  Niemców, W olfowska G em ein-. ekiob.
burgschaft podobno pęknie i i Spraw a ta  by ła przedm iotem  rokow ań i

Jeżeli jed n ak  tak się s tan ie  t. j .  ezęśó ( obrad od la t szeregu. Ju ż  w roku  1890 ze- 
opozycyi n iem ieckiej odłączy się od zw olen- b ra li się byli delegaci poszczególnych państw  
n ików  bezw zglę Inej obstrukoy i i p rzy s ta n ie  au stra isk ieh  celem om ów ienia i w ypracow ania 
na  u stanow ien ie  roboczych posiedzeń — ja k  ustaw y zw iązkow ej. Jednakow oż dążenia od- 
wówozas będzie w yg ląda ła  obstrukoya ? Tag-  ̂środkow e i p arty k u la rn e  były  jeszcze  wtedy 
blatt Szepsa ju ż  z gó ry  d rw i sobie z niej — tak  silne, że m ugły się sku teczn ie  m ierzyć ze 
dow odząo, iż będzie to  n iby  w ojna, z um ó- w szystkiem i dążeniam i, zw róconym i ku  ści- 
w ionem i przerw am i n a  obiad i spoczynek ślejszem u połąozem u p ań stw  anstra lsk ioh , a 
nocny. s tąd  przyszło , że lud sam | rzeciw  przedłoże-

Leoz zw olennioy bezw zględnej ob strn - ‘ m a  energ iczn ie  w ystąp ił, 
koyi n ie p różnu ją , i dw udniow ą przerw ę w D opiero g dy  z powodu bliskiego jub ileu-
posiedzeniach  zuży tkow ali w tym  celu, ażeby  j szu  rządów  pięćdziesięcioletnich królow ej Wi­
na nowo spędzió  roz luźn ia jące  się k luby  o b - , kboryi ang ie lsk ie j, w szystk ie  państw a, kolonie 
s tru k o y jn e  w jed n o litą  grom adę. O dpow iedź i obszary poddane opiece ang ielsk ie j, przygo- 
T huna w spraw ie Graou tak że  w yzyska ją  tow yw ały  się do w spólnego złożen ia ho łdu  
n iezaw odnie d la zao strzen ia  sy tuaoy i — je -  królow ej i postanow iły n a jznakom itszych  swo- 
żeli ta  odpow iedź n iezupe łn ie  po m yśli o- ■ i0h mężów posiać do L ondynu oelem zaatano- 
pozyoyi n iem ieckiej w ypadnie. j w ierna sio, w ja k i sposób ściślejsze połąoze-

• S łyszałem , że rząd  w spraw ie rozw iąza- • m e poszczególnych oząści ogrom nego państw a 
nia Rady m iejsk ie j i degradaoyi oficerów re- ( św iatow ego m ogłoby zostać um ożliw ionem  — 
zerw ow ych będzie obstaw ał p rzy  s woj em. dopiero w tedy także kw estyę zw iązku austra l- 
N atom iast hr. G leispaoh usuw a się „ d o b r o -  skiego na nowo podjęto. P rezydenci m inistrów

kolonij zeszli się na konferenoyę m ającą u sta­
lić podstaw y i zarysy  ustaw y  zw iązkow ej. Je ­
dnak  pow tó rn ie  w narodzie objaw iła się pe­
wna opozycya, k ió ra  uniem ożliw iła dojście do 
sk u tk u  zw iązku państw

Pom im o tego  w szystk iego  jed n ak , lu 
dzie będący u  s te ru , a na ioh ozele p re z y ­
d en t m in istrów  Seid ze S tan u  W ik to ry i n ie 
zrzek li się p rzep ro w ad zen ia  sw oich idei, tak  
że w roku  zessłym , zebrało  się 50 delegatów , 
w ybranyoh p rzez  kolonie. New S outh  W ales, 
Viotorię, A ustralię południow ą, zachodnią i 
T asm anię — oelem w ypraoow ania daw no pro- 
je k to w an e j u staw y  zw iązkow ej. Prao* nie 
była ła tw ą , gd y ż  zaw sze jeszcze  is tn ia ł da 
w ny pooiąg k u  odosobnianiu  się w kan tonach , 
a n ienaw iść i k łó tn ie  ty lk o  z trudnośo ią u- 
śm ierzono. Pom im o tego  rzeoz p rzy sz ła  do  
sknbku, a za p rzykładem  „dom inum  o f Cana- 
da“ u tw orzono „C om m onw eallh o f A ustralia" 
zw iązek państw  anstra lsk ioh  tw o rzący  na 
p rzyszłość  w sto sunbaoh  n a  z e w n ą trz  owych 
pięciu kolonij jed n ą  oałość.

W ładzę ustaw odaw czą stanow i królow a 
ang ielska , m a ąca praw o m ianow ania g u b er­
n a to ra  zw iązku, ja k o  te ż  p arlam en t, złożony 
z sen a tu  i izb y  rep rezen tan tó w . Do oeuatu  
w ybierają  obyw ate le  każdego  państw a sze 
śotu senatorów , tym ozasem  zaś liozba posłów , 
w ysłać się m ających do izl y re p re z e n ta n ­
tów  unorm ow ana je s t  odpow iednio do liczby  
m ieszkańców , tak. że Nowa W alia południow a

w ysyła 24, W ik to ry a  23, A ustra lia  po łudn io ­
wa 7, A ustra lia  zachodnia i T asm ania po 5 
posłów. In te re sy  zw iązkow e sp raw u je  m in i­
sterstw o , złożone z 7 członków  odpow iedzial­
nych  p rzed  parlam en tem . U staw y zw iązkow e 
dotąd  p rz y ję te  dotyozą h an d lu , kom nnikaoy i, 
•p raw  podatkow ych i sp raw  d ługów  państw o­
wych. ja k o te ż  w spólnyoh środków  i za rzą ­
dzeń obronnyoh. Co się tyczy  u stan o w ien ia  
sądu zw iązkow ego  rokow ania n ie  są jeszoze 
ukońozone.

Z tym  now ym  zw iązkiem  au stra lsk im  w 
politycznej konstelaoy i n a  O ceanie spokojnym  
po o s ta je  znaozny czy n n ik  m ocarstw ow y, z 
k tó rym  w szystk ie  m ocarstw a tam że in te re so ­
wane prędzej czy  później będą m usiały  się 
liczyć.

L eży bow iem , ja k b y  n a  dłoni, iż  owa 
now a un ia  p rzy  sposobności in te resó w  w 
swoim  zak resie  w ystąp i z podobnem i roszoze- 
m am i, ja k  to obecnie czyni A m eryka p rz e ­
ciw H iszpanii.

w o l n i e "  — nie oIk ąc n arażać  się na  u s ta ­
wiczne d em o n stracy e  prusofiiów  przeciw ko 
sobie i tym  sposobem  w jed n y m  punkcie 
opozycya postaw i n a  sw ojem  Przadw ozoraj 
by ł h r  G leispaoh n a  posłuokaniu  u cesarza. 
Je s t to  uozoiw y Niemieo, ze staroży tnego  h i­
sto rycznego  r o d u ; jak o  m in is te r sp raw ied li­
wości n a  zaw sze u trw a lił pam ięć sw ojego n a ­
zw iska p rzep row adzen iem  refo rm y  prooedury  
cyw ilnej. Był wiernyi% so jusznikiem  i oso­
bistym  przyjao ielem  hr. K azim ierza Badenie- 
go. To ściągnęło n a  m ego zaw iść prusofiiów.

Na poniedzia łkow ej konferenoyi p reze ­
sów klubów  będzie się rozchodziło  o to, czy 
prow izorym n budżetow e m a być p rzez  Izbę 
w p ierw szem  ozy tan iu  zała tw ione. P raw ica 
k ładzie  n a  to n a jw ięk szą  w agę, ażeby p arla ­
m ent nie w yrzek ł się dobrow olnie praw a w e­
tow ania budżetu . N atom iast obstrukoya u p ie ­
ra  się p rzy  tem , ażeby w łaśn ie prow izoryum  
budżetow ego n ie dopuśoić do za ła tw ien ia  w 
Izbie. O bstrukoya zgadza się ty lk o  na p ie r ­
wsze czy tan ie  p ro jek tu  ustaw y o zn iesien iu  
stem pla  d z ien n ik a rsk ieg o  i kalendarzow ego, 
dalej ustaw y  o zn iesien iu  m y t n a  drogach i 
przew ozach rządow y: h i re fo rm y ustaw y  o 
taksach  za p rzen iesien ie  w łasnośoi.

P raw ica je s t  jed n ak  zdeoydow aną n ie 
odstąp ić od sw ojego żądania zasadniozego.

a a

Pod Santiago.
Profani m ew tajem niozeni w a rk an a  sz tu ­

ki wojskowej, dziw ili się i dziw ią, ozego b y ­
ło ty le  h a łasu  rob ić w te leg ram ach  ■ fak tem , 
że fioba h iszp ań sk a  pod adm irałem  G eryerą 
zaw inęła do p o rtu  S an tiag a  de Cuba. W praw ­
dzie C ervera to naczelny  wódz sił m orskioh 
h iszpańskich , a fiotn jego . to  sam o ją d ro  h i ­
szpańskie j m ary n a rk i, a le  o sta teczn ie  w fak ­
cie eaw inięoia do jak ieg o ś tam  p o rtu  n a  Ku­
bie nie było  d l i  zw yczajnego  o zy te ln ik a  g a ­
ze t nio nadzw yozajnego. W praw dzie dodaw a­
ły  te leg ram y , że C erycra zupe łn ie  w brew  
oczekiw aniom  w rogów  dop łynął do Kuby oi- 
ohaczem  i ohyłkiem , ale tru d n o b y  k to  m iał 
przypuśoić , że te n  fak t, choćby b y ł is to tn ie  
jak im ś psikusem  w ojennym , m iał znaczenie 
g łębsze, pow ażniejsze.

Inaczej tę  rzecz  po jm ują stra teg io y  i 
dowodzą, że C ervera dokonał w ażnego zw ro ­
tu  stra teg icznego . Z razu m ianow icie zdaw ało  
się, że w ojna m iędzy H iszpan ią a  S tanam i 
zogn isku je  s ię  na n iedalek ie j p rzes trzen i w o­
d n e j, dzielącej am ery k ań sk i p o rt w ojenny  
Key W est od sto lioy  zbun tow anej w yspy  Ha­
w any. O czyw ista rzeoz, że fiooie S tanów  b y ­
łoby  tam  n ajw ygodn iej walozyć, bo sam a 
m iałaby tuż  zł pleoym a brzegi w łasnej ojozy- 
zuy, a za tem  bezpieosne sch ron ien ie  i ryo h ie  
posiłk i, h iszp ań sk a  zaś flo ta b y łaby  ns ja k  
najdalszym  punkcie  od H iszpanii.

O tóż oozekiw&nia zaw iodły . P rzez  to , że 
flota C ervery stan ę ła  w S a n tia g o , p rzy c ią ­
gn ęła  do siebie flotę S tanów , odsunęła j ą  za­
tem  nieco dalej cd  b rzegów  am erykańskioh  
i zajęła w yborne stanow isko, bo p o rt Sau- 
tiag a  ju ż  z n a tu ry  je s t  nadzw yozaj dogo­
dnym  do obrony . Z atoka, w  k tó re j g łąb i
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'O w u Si m y
Powieść Champol’a.

(Ciąg dalszy).

Sim ona poszła za m m . Id  .o na  pałoach 
p rzez  przedpokój, o tw orzy ł o stro żn ie  drzw i, 
wiodąoe, zda je  się do salonu.

—  Um ieśoiłem  ją  tu  — m ówił. P a trzy  
na przejeżdżająoe powozy, to jed y n a  dla niej 
ro z ry w k a  I I  tu  najw eselszy  pokój.

W idooznie postarano  się, rozw eselić ten 
salonik, najw ygodniejszy  w całem  m ieszkaniu . 
Jasne ta p e ty  w różow e k w ia ty , różowe ró ­
w nież firanki, m nóstw o w szędzie wazonów 
z k w ia tam i, jasny  dyw an, m iłe ozyniły  w ra­
żenie. P rzy  okn ie  s ta ł duży fotel, a że był 
obrócony pleoym a do drzw i, n ie widać było o- 
soby, k tó ra  w aim  siedziała.

— Id im y  o stio żn ie , żeby jej m e p rze­
s tra szy ć  — pow iedzia ł Osmin.

Z bliżyw szy się zupełnie, g łośn iej trochę 
odezw ał s ię :

— Ju lc iu , Ju lo iu !
Ciężkie poruszen ie w fotelu  i spadająca 

na ziem ię poduszka, dała  zn ak  is to ty  tam  zy- 
ją o e j; dziw ny  głos dał się s łyszyć:

— Al tak , tak , ty !
R eszta słów  b y ła  bełko tan iem  n iez r 'z u ­

m iałem , a Sim ona, k tó ra  rów nież zb liży ła  się 
do fo telu  sp o jrzą ‘a  oko w oko pan i Osmin.

O pinia n ig d y  bardzo p oh lebną o niej 
nie była, ta k  pod w zględem  urody, ja k  i ro ­
zum u; jed n ak że  Sim ona nie była przygo tow a 
ną zobaczyć to, co w idziała

W fo te lu  spoozyw ało nieszczęśliw e s tw o ­
rzenie, jed n a  z tyoh upośledzonyoh is to t sp o ­
łeczeństw a, że n ie  należą doń praw ie. O pu­
chnięte i o b rzm ia łe  ciało to, by ło  jed n ą  masą 
nieruchom ą i bezładną. Szyja n ie  p o d trzy m y ­
w ała głow y, zw ieszonej na  bok a szeroka, 
żó łta  i t łu s ta  tw arz  sku tk iem  uśm ie hu  g łu p ­
kow atego zdaw ała się jeszcze szp e tn ie jszą , 
zaś na  wpół o tw orzone u s ta  i bezm yślnie pa- 
trząoe oczy, w s trę tn e  czyniły  w rażenie

Zona Osrnina, m e ty l to  była chorą i s ła ­
bego um ysłu , ale b y ła : id y o tk ą l

Osm in pochylił się nad  nią, i tonem  ja k  
się do m alu tk ich  dzieci mówi, ruchem  i g ło ­
sem  u siłu jąc  zwróoió uw agę, m ów ił do n ie j :

— No p o p a trz  na tę  panią, taką  ładną, 
p rzy sz ła  oię odw iedzić 1

Ale ona an i choiała p atrzeć  w stro n ę  Si- 
m ony, be łk o ta ła  ooś n iezrozum iale a ręk ą

nieo ierp liw ie w yw ijała  w idooznie p o iry to ­
wana.

— T&k je s t  od ra n a l — pow iedziała 
s tarsza , poozciw ie w yg lądająca  osoba, s ie ­
dząca w fram udze okna, w idooznie dozorozy- 
n i ohorej — n ie  m a sposobu je j dogodzić!

— Coś je j dolega, to pew na! — pow ie - j 
dzia ł Osm in nam yśla jąc  się — ale oo?

Podniósł kapę p rzy k ry w ającą  jej nngi, 
popraw ił sto łeczek , p rzekonał się, że szlafrok  
bardzo  ozysty , p raw ie  elegancki, był prosto  
pozap inany , że k o łn ie rz  n ie b y ł ściśn ięty , od­
g arn ą ł rzadk ie , siw iejące włosy, k tó re  je j  na  
ozoło spadały , i nag le z a w o ła ł:

— To ozepek! w łożyliśoie je j ozepek zi­
m ow y! ak sam itn e  sza rfy  zanad to  są dla n iej 
gorące 1

W yjął sam  z kom ody ozepek lże jszy  
z w stążk ą  do w iązania i sam zm ienił go cho­
re j.

W idooznie odgadł, bo lekk i b łysk  zado­
w olenia odb ił się  n a  tw arzy  biednej idiotki, 
a palcam i uohw yoiła p rzy jaźn ie  połę su rd u ta  
Osm ina, p ow tarzająo  spoko jnym  szeptem  :

— T y l... ty  1...
— T a k t to  ja ! . ..  je s tem  tu , u spaka ja ł ją . 

Ale te ra z  m uszę odejść; inaozej spóźniłbym  j 
się do b iu ra !

T yle nasłuohała  się o tym  b iu rze , będąo 
jeszoze panną, a po tem  żoną adw okata, że 
słowo to zachow ało d la  n iej pew ne zrozum ie

nie. P uściła  z rę k i su rd u t O sm ina, ale w ido ­
oznie p rzykrość je j to  sp raw iało  i zaozęła 
znow u jęozeó po cichu.

— Tak, tak ! — pow iedzia ł je j,  klepiąo 
łagodnie p o trzeb a  m ieć rozum . Pow róoę nie 
zadługo... i p rzy n io sę  ci ooś...

Ta pieszozota i ta  ob ietn ica pooieszyły 
ją . Jed n ak , gdy Osmin odohodził, czyn iła  
w szy stk ie  w ysiłk i, aby się \ odnieść, obróoió 
głowę, byle go  raz  jeszcze zobaczyć.

Osmim pow róoił z S im oną do jad a ln e j 
salki i m ilozący s ta ł p rzed  m łodą kobietą, 
k tóoa zażenow ana nie w iedzia ła co mówić, 
ozem raz  m niej rozum iejąo  powód, d la k tóre 
go te n  ozłow iek tak  trosk liw ie d o tąd  u k ry - 
wająoy dom owe sw a sm utne sto su n k i, te ra z  
je  przed n ią w oałej praw dzie odsłaniał.

Jego m usiało tak że  wieloe, to  w tajem ni­
czenie je j w sw oje życie kosztow ać, gdyż był 
bardzo  ozerw ony i pom ięszany

— W idziałaś j ą  pan i — pow iedzia ł w 
końou Gdy się  z n ią żen iłem , w iedziałem  że 
je s t  ohorą i um ysłow o upośledzoną, aie w 
ówozas jeszoze chodziła , rozm aw iała, um iała 
naw et zarządzić domem, ręczną robo tą  się z a ­
jąć , by ła  p raw ie  ja k  inne.

P rzy  końou roku  p rzyszed ł p ierw szy  a- 
tak, potem  następow eły  jed n e  po d rug ich , 
aż przyszło  do tak iego  stauu , jak i j e s t  obe­
cnie, w k tó rym  od dw udziesta  la t  żyje. T e ­
raz  pan i zrozum iesz czy byłem  szczęśliw y.

P rzeszed ł się, palcam i zabębn ił po szy- 
baoh i  znow u m ówił.

— A przecież m oże jeszoze n ie  c ijrp ia -  
łem  ty le , ile  cierp ieć m ogłem . Gdy się zdeoy 
dow ałem  w ziąć ją  za żonę, wyrzeó się szczęś­
cia na  całe życie, m ów iłem  sob ie : „Czemże
w końou je s t  życie tak ie j jed n o stk i nio nie 
z n a ezą o e jjak  j a l  Niczem  ono je s t  dla drugiob, 
a dla m nie prędko  przejdzie . To do m nie n a­
leży. Mam praw o z n iem  zrobić, oo m i się  
podoba, n aw er j e  sprzedać. Nie m a w tóm  
hańby , jeż li sp rzedaż je s t  uczciw ą a tak ą  bę­
dzie !" Cały czas w kościele, podczas naszej 
m szy ś lubnej, o tem  ty lao  m yślałem , nic w ię­
cej. Byłem  zrezy g n o w an y . Nie idzie  za tem , 
że by łbym  m oże w olał w paść głow ą na dół 
do Sekw any, ale re z u lta t n ie by łby  ten  sam 
d la w ierzycieli m ego ojca, d la  se tk i b iednyoh 
w ieśniaków , k tó rzy  z naszej w iny. zostaliby  
w nędzy . Ofiara by ła  tw aadą, to  p raw da — 
a przecież m iałem  pooiechę, k tó ry ch  się nie 
spodziew ałem . G dy sm u tek  zanad to  m nie g n ę ­
bił szedłem  edw iedzić m oich sta re j ro d z i­
ców. Jeże li o s ta tn ie  dnie ich  życia  by ły  sp o ­
kojne, szanow ane, to  było  z ła sk i Juloi. Mnie 
n ie m ogła dać szozęśoia ale im go dala.

(C. a . n.)

)dezw ał s ię : m ony, oełaocaia COS niezrozum iało  a ię * ą  m pj m U ium io- 1 U  mu, zruzum iesz czy uyiern ezozęsil y.

B i e l i a r u ę  g o t o w ą  d a m s k ą ,  r n ę s K a  i d z i e c i n n ą  MIKOŁAJ LUDWIG
oraz Płótna czysto lniane, Szyfony i Szyrtingi, Bieliznę stołową do wypraw, poleca najtaniej_______  L w ó w  p l a c  I H a r y a c k J  I. 8 .

z e f i r y ,  b a t y s t y ,  s a t y n y  i l e w a n t y n y  Magazyn Schayorów we Lwowie
p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o n e
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zn a jd u je  się te n  port, j e s t  d ługa, w ąska i ma 
n ad e r oiasne w ejście , ta k  że w dniu  p ie rw ­
szego a tak u  floty S tanów  n a  C erre rę  81 m a­
ja , je d e n  s ta te k  jeg o  w y sta ro zy ł zupełn ie  do 
obrony . Tak, ja k  te raz  sto ją  rzeozy ro z s trz y ­
g n ięcie  w o jny  nastąp i na  w odach S an tiag a  a 
n ie ja k  p lanow ali adm ira łow ie  S tanów  na 
lin ii Key W est-H aw anna C eryera zm usił ich 
do zm iany p ierw o tn ie  nakreślonego  p lan u  
wojny.

Toby b y ł sukces H iszpanów , ale je s t je  
szoze błąd ioh w rogów . C eryera zaw inął do 
S an tiag a  19 m aja, a Schley zoryen tow ał się 
w  sy tao y i i zastosow ał do zm ienionego planu 
w ojny  dopiero  81 t. z dopiero  w d w a ­
naście dn i później. P rzez te d n i adało się Hi­
szpanom  nieco nap raw ić  zan iedbane ob~ aro- 
w ania S an tiag a , uzoro ió  jeg o  fo rty  w o k rę­
tow e w ielk ie działa  i dostęp  do p o rtu  n tiu d - 
nió za pom ocą m in podw odnych Tak się o k o ­
ło tego  sp raw n ie  zaw inęli, że p ierw szy  a ta s  
Schley* spe łz ł zu p e łn ie  na m czem , a jed n ak  
g ly b y  b y ł zosta ł w y k o n an y  20 lub  28 maja, 
pow tórzyłoby się  zapew ne to  samo, oo się 
stało  z flotą M ontoji w  porcie m anilskim . 
S chley  tym czasem  m e sko rzysta ł z najlepszej 
ohw ili i obecnie rozpoczyna p rzew lek łe  ob lę­
żenie.

Z atoka Santiaga, ciągnąoa się w k ie­
ru n k u  na pćłnoony wschód ma g a rd z ie l tak  
w ąską, że od b rzegu  do b rzegu  m iejscam i 
je s t  t y l k , 110 a naw et ty lk o  70 m etrów . 
G ardziel la  m a po s tro n ie  p raw ej od w jazdu 
tj. po w sohodniej s ta ry  fort C astel d t] Morro, 
podobny do ru in  jak ieg o ś  zam ku i n ie ma- 
ją c y  praw ie żadnej m ilita rn e j w artości. Zato 
niżej na  stoku  góry , na k tó re j j e s t  w m ie ­
szony, stoi now szy wał, k ry jąoy  — ja k  mó­
w ią  H .szpanie — za oooą dzia ła  15-centym e- 
tio w e św ieższego system u i nieco staryoh  
arm at.

Po  zacLodniej s tro n ie  gardzie li wznosi 
się koło wsi La Socapa b a tery a  nieco w aro- 
w niejsza. W ały je j  opancerzono stą rem i szy ­
nam i z porzuconej kolei górsk ie j E i Cobre. 
F o rt jo d en  i d ru g i b iorą w jeżdżającego w 
g a rd z ie l w ogień  krzyżow y. G ardziel ta  za­
krzyw ia się w oddalen iu  m oże m ili m orskiej 
w g łąb  na Iowo, a w ysaaku jąoy  z p raw ego 
b rzegu  półwysep Gorda sto i na  w p ro st w ja­
zdu do zatoki. Z n iego  m ożna strze lać  w p ro s t 
na  s ta tek , k tó ry b y  jak im ś cudem  prześlizną: 
się  m iędzy Sooapą a C astel del M orrą. Oprócz 
tego  w szystk iego  w gard z ie li owej pod po­
w ierzch n ią  w ody ułożyli H iszpan ie  oztery  
rzędy  m in  dynam itow ych , to  też  w dniu  n a ­
tarczyw ego  rekonesansu , w ykonanego  p rzez 
Schleya 81 zm p rzek o n a ł się, że do za tok i 
S an tiaga dostać się m ógłby ty lko  po dotkli 
wej s trac ie  s ta tk ó w  i m ajtków . D użoby ioh 
m usiało  znuzczeó  i zginąć, zam m by resz ta  
p rzedarła  się Jo  w n ę trza  zatoki

W azyscy znaw uy godzą się w tern, iż 
gdyby  fo rty  Socapa, Castel del-M orra i poza 
n iem i Gorda m iały  najlepsze działa, dobrze u- 
k ry te  baterye i używ ały  prochu bezdym nego, 
aoy  dym  nie zdradza ł, gdzie  d z ia ła  stoją, to 
n ie  am erykańsku  ale n aw et ang ie lska  flota 
n ie odw ażyłaby się przebojem  wuiskaó do za to ­
ki. G dyby by ła  bardzo liczną, to  o sta teczn ie  
p rzedarłaby  się do w n ę trza , ale s tra ty  b y ły ­
by tak  zflkozne, że m oże by  się n ie  opłaciło  
przedsięw zięcie. W praw dzie fo rty  h iszpańsk ie , 
iuh działa  i ioh obw arow anie n ie  są bez aa 
rz u tu , ale też i Schley n ie  m a an i ta k  V  
oznej an i ta k  dobrej floty ja k  ang ielska .

Cóż ted y  pozostaje adm irałom  S tanów  do 
ozynienia ? Ja k  się zdaje, chodzi im o to, aby 
ubezw ładn ió  C eryerę w S an tiag a , a tym cza­
sem , zan.m  n ad p ły n ie  u zb ro jo n a  ju ż  podobać 
i pohnięta  n a  nełne m erze d ruga  łio ta  h isz­
pańska Camary, próbow ać zdobyć S an tiago  ot 
lądu. W tym  oelu trzebaby  aby 11 >ta S tanów  
odpłynęła sprzed  gardzie li p o rtu  S an tiag a  
nieoo na wschód, na  60 kim . do m iasteozb* 
G uantanam y, w ysadziła  tam  ląd  arm .ę  S tanów  
i aby ta  arm ia  w połączeniu  z pow stańcam i 
od lądu  zdobyła Santiago. P lan  ten  m ógłby 
być zn iw eozony przez C eryerę bo z flotą sw ą 
m ógłby w ypiynąó z p o rtu  za flotą S tanów  i 
n ie pozw olić je j w ysadzić na  ląd  w ojska. 0 - 
tóż aby zupe łn ie  zaszpuntow ać C erverę w por­
cie i n ie  pozw olić m u się ru szyć , w pak >wał 
Schley onegdaj w ielki s ta tek  tran sp o rto w y  
,M errim ao ‘ w ową gardziel — w ąską miej- 
soam i ty lko  n» 70 m etrów  — i dał go tam  
H iszpanom  zatop ić . W ystający  z dna m orskie­
go  k ad łub  „M errim aca" m a odgiyw aó ro lę  
ra fy  w gardzieli i n e  pozwoli żadnem u s ta t­
kow i ani w jechać do za tok i an i z nie się 
w ydostać.

T rzeciego  ted y  czerw ca o trzecie j rano 
— w w ykonaniu  pow yższego p lanu  —  kazał 
Sohley otw orzyć swoim s ta tk o m  ogień d z ia ­
łow y n a  h iszpańsk ie  porty , aby  H iszpanom  
daó pozór, że zaczyna się is to tn y  atak . „Mar- 
rim ao" w m gle porannej m ógł is to tn ie  w y­
g lądać na w ielk i pancern ik , k tó ry  się obce 
p rzed rzeć pom iędzy żnin arm atn ie  do w n ę trza  
zatoki.

H iszpan ie podłożyli og ień  pod m iny  i 
is to tn ie  za to p ili „M errim aoa" w m iejscu n a j- 
fa ta ln ie jszem , bo w ąskiem  na 70 m etrów  i w 
d o d atk u  p ły tk iem  na 6 do 7 sążn i. W tern 
m iej sou jeszcze  zacieśn ia g a rd z ie l la ta rń . & 
m orska, w skazująoa m ieliznę i beczka p rz y ­
m ocow ana do dna  m orziego  na  łańouohu, a 
rów nież m ająca służyć do oznaozenia n iebez­
piecznego m iejsca, aM errlm ao" je ż e li  by ł s ta t­
k iem  przew ozow ym  m usiał mieć około 120

m etrów  długości, do dziesięciu  szerokości i 
pew nie z 10 m. zab ierał w ody nod sobą, k a d ­
łub  ted y  jego  uuieruohom iony w sam ym  środ­
ka g a rd z ie li p rzw dopodoonie un iem ożliw ia  
p rze jazd  więk*zyoh s ta tk ó w  przez to  m iejsce. 
Z M adry tu  zap rzecza ją  tem u te leg ram y  tw ie r ­
dząc, że je s t  dość m iejsca koło kad łuba, aby 
■tatki m ogły p rzep ływ ać , ale tw ie rd z en ie  to 
odnosi się chyba do jtk io liś  m niejszych  okrę 
tów , a n ie do pancern ików , Którym do ru ch u  
p o trzeb a  co najm niej 7 m etrów  głębi. Tak ozy 
ow ak H iszpanie dynam item  rych ło  zdo ła ją  
■apewne rozsadzić k ab łu d  M errimaoa i kazać 
mu sp łynąć z fa lą .

W M adryoie p an u je  w ie lsa  radość z po­
w oda za top ien ia  „M errim aoa" nieoo może n ie ­
usp raw ied liw iona , zw ażyw szy , że przecież 
Schley nie m iał chyba zam iaru  k azać s ta tk o ­
wi przew ozow em u, uzbrojonem u zaledw ie w 
oztery  działa szy b k o strze ln e , p rzedzierać  się 
do po rtu , i m usiał z góry  Wiedzieć, że s ta tek  
zaraz za p ierw szym i s trza łam i zostan ie  z a to ­
piony. A że „M errim ac" b y ł is to tn ie  ty lko  
przew ozów cein, tego  dow odzi lis ta  okrętów  
w ojennych S tanów , u łożona jeszcze przed 
wojną. W .docsua ted y  rzeoz, że stało  się to, 
czego sobie sam  Sohley życzył, tj. że zagw oż- 
dził p rzy n ajm n ie j na  k ilka godzin  C eryerę w 
porcie — i H iszpan ie n ie  m ają się z czego 
tak  dalece oieszyó.

W edle te legram ów  h iszpańsk ich  stoi przeć 
w ejściem  do za tok i S an tjag a  obeonie 20 o k rę­
tów  S tanów  Zjednoozonyoh, k tó ry ch  zam ia­
rem  ma być w edrzeć się przebojem  do w nę­
trz a  zatoki.

Im putow anie tego  z&miara Schleyow i 
je s t  n azo y t rynykow ne, bo przeoie k ad łu b  
„M errimaoa" tak  samo Schleyow i n ie  pozw ala 
wjeohaó do p o rtu  ja k  i C eryerze w y d o stać  się 
z n iego  i C eryera g d y b y  onr.dziło o sam ą 
obronę p o rtu  w ted y  m ógłby zdecydow ać się 
usunąć szozątk i „M errim aoa" k iedyby  aam to 
uznał za stosow ne F lo ta  S tanów  m ogłaby za- 
oząć bom bardow anie fortów  h iszpańsk ich , ale 
i teg o  zd a je  się n ie  zrobi, bo ju ż  ostrze liw a- 
jąo  San Ju a n  de P o rto rico  12 zm. i Santiago  
de C aba 31 zm. p rzek o n ała  się , ja k  mało 
znaesą  je j  p o o sk i w porów naniu  z w y trz y ­
m ałością fortów . Nie pozosta je  zatem  nio in- 
n go przypuszczać ja k  ty lk o  to , że Sohley 
zam ierza pod G uan tanam ą w ysadzić na  ląd 
wojsko i od ty łu  zaatakow ać S antiago , aby  
od ląd a  pozdobyw aó fo r ty  i tak  um ożliw ić 
flocie w jazd  do po rtu , w k tó rym by  zuiazosył 
C«rverę.

Tymczasem, ja k  donoszą o s ta tn ie  te le ­
g ram y , m im o sześciotygodniow ej ju ż  m obili- 
zaoyi, w ojska lądow e S tanów  są poprostu  zde­
zorganizow ane. N aw et n ik t n ie m oże przew i­
dzieć, k iedy  korpus, dosta teczny  do zaa tak o ­
w ania b an tjag a  m ógłby byó gotów  do w y­
jazd u  z k ra ju  i w ylądow ania na  Kubie.

W tym  stan ie  rzeczy  może się ła tw o  zda- 
rzyó, ża now a flota h iszp ań sk a  C am ary do trze  
do K uby w oześniej, i iż dopłyną do niej w oj­
ska lądow e Stanów . W tedy C eryera i Cam ara 
będą m ieli razem  flotę m niej więoej rów ną 
flocie Sohleya i zapew ne nie oofną się przed 
ro zstrzy g a jącą  b itw ą m orską.

Ruch f t f l n ]  pod zaborem pruskim.
Lwów 6 ozerwoa.

D. 16 bm. odbędą się w ybory do p arla­
m entu  niem ieckiego. K om itet w yborczy  na 
W. kb. P o zn ań sk ie  w ydal obecnie odezwę i 
ustanow ił narodow yoh kan lydatów . Z pow o­
du, iż i tam  zain ioyow any zosta ł rach  ladow - 
oów, odezw a k u m ite tn  zw raca uw agę, iż obe­
onie akcya w yborcza m usi się skonsolidow ać 
i zjednoozonem i siłam i m uszą Polacy starać 
się o p rzeprow adzen ie  swoich kandydatów . 
W odezw ie tej ozy tam y : „W przyszłej kaden- 
oyi n iezw ykle w ażne zadan ie  o czekaje  na­
szych rep rezen tan tó w , pow ołanych n ie ty lk o  
do tego, aby  s trzeg li naszyoh ideałów  narodo­
wyoh i in te re só w  ekonom icznycb , ale aby 
iro n ih  swobód poręczonych nam  p rzez  kon- 

sty tuoyę. Nie słuohajcie, Rodacy, żadnyoh po- 
tą tn y ch  i g rzeszn y o h  podszeptów . Podług 

ustaw , k tó reśm y sobie sam i p rzep isali, ty lko  
tak  długo w olno się s ta rać  o p rzeprow adze­
nie kandydatów  po swej m yśli, dopóki walne 
zebran ie delegatów  w raz z kom ite tem  prow in- 
cyonalnym  nie w yrzekło w te j sp raw ie  swego 
o s ta tn ieg o  słow a. Dzisiaj się to  s tało  1 Od tej 
też chw ili kandydatam i n a  posłów  do p arla ­
m entu  są je d y n ie  poniżej w ym ienien i m ężo­
wie, na k tó rych  głosow ać k ażdy  Polak zobo­
w iązany . I  tak  na  p o w ia t: 1) G nieźnieńsko
w itkow sko-w ągrow ieok i: dr. Rom an Konne
row ski. 2) K ościańsko-śm igielsko - grodzisko- 
n o w o to m ra k i: S tefan  C egielski. 3) Srem sko- 
ś red zk i: Jó z e f Głębocki. 4) W rzesińsko-ple- 
szew sk o -ja ro c iń sk i: d r  Z y g m u n t D ziem bow ­
ski. 5) K ro to szy ń sk o -k o żm iń sk i: k siąd z  p ra ła t 
Jażdżew ski. 6) Odolanow sko ostrow sko ostrze- 
szow sko-kępińsk i : książę F erd y n an d  Radziwiłł. 
7) M iasto P oznań  i w schodni i zachodni po­
w ia t p o z n a ń s k i: radzoa M otty. 8) Inow rocław ­
sko - s trze leńsko  - m o g ilm e k i: d r, K rzym iński. 
i) R aw io k o -g o sty ń sk i: k siążę  Z dzisław  Czar 

to rysk i. 10) w so h o d n io -leszo zy ń sk i: k an d y d a t 
tom prom isow y. 11) Szuo ińsko-żn ińsko-w yrzy- 
sk i; Leon Czai lińsk i. 12) Szam otu lsko-m i^day- 
ch o d zk o -sk w ierzy ń sk o -o b o rn io k i: h r. H ek to r

iwileoki. 13) C aarnkow sko-w ieleńsko-ohodzie- 
ski : ks . G ajow ieoki. 14) B abim ojsko-m iędzy-

rzeoki : k a n d y d a t kom prom isow y. 15) Miasto 
Bydgoszcz i w iejsk i pow iat b y d g o sk i: Leon 
C zarlińsk i.

Rów nocześnie także k o m ite t w yborozy 
na P rusy  Zaohodnie i W arm ię ogłosił k an d y ­
datów  polskioh na posłów  do parlam en tu . Są 
nim i w okręgach : 1) C hełm ińsko w ąbrzesko-
to ru ń sk im  : L. C sarliń sk i z Z akrzew ka. 2) Choj- 
nicko-tncholsk im  : Wł. W olszlegier ze Szenfsl 
du. 3) C złuchow sko-zło tow sk im : dr. R. Komie- 
row ski. 4) W ejherow sko-pnoko-kartu sk im : Ro­
m an J a n ta  Półczyński. 5) K ościersko-tczew ­
sk o-sta rog rodzk im : ks. d z iek an  dr. W olszle­
g ier. 6) E lb ląsko  m slb o rsk im : ks. dziekan  dr. 
W olszlegier a D ąbrów na. 7) G dańskim  m iej­
skim  : ks. dziekan  dr. W olszlegier z D ąbró­
wna. 8) G dańskim  w ie jsk im : ks. d z iek an  dr.
W oisziegier z D ąbrów na. 9) S ztum sko-kw i- 
dzy ń sk im : E d w ard D onim irsk i z Łysom ic,
10) S usko-lubaw sk im : d r. R zepnikow ski z L u­
baw y. 11) G rudaiądzko b ro d n ick im : W łady­
sław  Różycki z W lewska. 12) Ś w ieck im : J u ­
lian  S ass-Jaw orsk i z L ip ienek . 13) O lsztyńsko- 
resze lsk im  na W arm ii : ks. d ziekan  dr. Wol­
szleg ier z D ąbrów na. 1*) Na P o m e ran ią : W ik­
to r K ulerski z G rudziądza.

Teatr.
'L te a t r u .  („ W spółzalotnicy", kom edya w 

5 ak taoh  R yszarda B rn s le y  S heridana, w ysta­
w iona przez trupę k rakow ską na scenie lwow- 
•kiej).

D alszym  dowodem, z jak ą  starannością  
i znajom ością rzeczy  prow adzonym  je s t  te a tr  
krakow ski, było sobotn ie  p rzedstaw ien ie  ko- 
m edyi Sheridana „W spólzalo tm cy"; n ie  w y ­
starczy  Dowiem ty lko śledzió za lem  piln ie, co 
w ystaw ia ją  m niejsze tea trzy k i w W iedniu lob 
P aryżu  i iść bez w yboru za ich przykładem , 
dawaó po „Św iatow ych kob ie tach 1' „Ładnego 
zastępoę", a za n im i dla odm iany „Szalone 
wesele" i „Męża pod kluczem " — rzeczą u m ie ­
ję tn y ch  k ierow ników  je s t  w ybrać to, co na 
w ybór zasługu je , poszukać i w starszym  re- 
pertuarzu  i dać publicznośoi coś, co na to  za­
sługuje.

Z przyjem nością w yczytaliśm y n a  afiszu 
nazw isko S heridana  — pierw otn ie u jrzeć  m ie­
liśm y „Szkołę p lotek" — niedyspozycya pani 
Siem aszkow ej kazała jed n ak  zastąp ić  ją  „W spół 
za lo tn ikam i". Nazwisko S h erid an a  publiczno 
ści lw ow skiej, o ile m i się zdaje, ze sceny 
naszej zupełn ie  n ieznane, podobnie ja k  w o- 
góle zaniedbyw ana u  n a t zupełn ie  cała a n ­
gielska lite ra tu ra  d ram atyczna, w k tórej on 
tak  w yb itne  stanow isko  zajm uje. Im ię  to  ro z­
głośne w h isto ry i parlam en taryzm u  ang ielsk ie­
go, jak o  m ówcy znakom itego, godnego współ- 
raw odnika P itta , Fox* i B arkego , w  lite ra tu ­
rz e  dram atyoznej angielsk iej stanow i jak o b y  
słup g ran iozny  — bo od S hakespeara — nie 
było aż do jeg o  czasów nikogo, k toby  się cie­
szy ł rów ną poczytnośm ą i powodzeniem  soe 
nicznom  Od S hakespeara — lite ra tu ra  d ra 
m atyozna angielska zn a jd u je  się w upadku , 
b łądzi po m anowoach, szuka dróg bez powo 
dzen ia  i owooów w y d a tn y o h : p rzyozyn iiy  się 
do tego  w ypadki po lityczne. Po zw ycięstw ie 
Crom wela, rząd y  parlam en tu  „krągloglow yeh" 
zw yciężyły  nad całem  żyoiem  duchow em  — 
pow rót w ygnanych  S tuartów  sprow adza ze 
sobą w pływ y franouskib w życiu i l ite ra ­
tu rze

Zepauoie, k tó re w życiu dw orsk iem  tak  
w szechm oźnie zapanow ało, zaw ładnęło  i sce­
ną. k tó ra była odtąd  ty lko  apoteozą ty ch  u je  
m nyok stron. Za tern idzie  reakuya pooząwszy 
od pam fietu Colliera a 0  aepsuoiu sceny a n ­
g ie lsk ie j"  — zab rn ię to  w d rug ie  p rzeciw ień­
stw o, k ie ru n ek  m oraliza to rk i za ją ł m iejsoe 
w yuzdania , an to row ie sta li się  k azn o d zie­
jam i.

Do odrodzenie, sz tu k i p rzyozyn ia ją  się 
dopiero znakom ici ak to rzy  Foote i G arrik , za­
razem  i au to rzy  d ram atyozai — za n im i idzie  
przerasta jący  w szystk ioh  o g łow ę R yszard 
Brinsley Sheridan, Że  był to  am ysł n iezw y 
kły, n zn s ł to  ju ż  sam  Byron, k tó ry  o nim  
tak  się w y ra ż a :

„Sheridan  co z ro b ił, lub  chciał zrobić, 
w szystko było zaw sze p a r ezoellence najle  
pszem w swoim  rodzaj u. Ne p isał najlepszą 
Koniedyę „The school fo r scandal", najlepszą 
farsę „Th e c ritic" , k tórej wadą to chyba ty l­
ko, że na  farsę za dobra, — a koroną w szy­
stk iego  by ła  sław na m owa o W arren H astings 
najlepsza, ja k ą  w tym  k ra ju  pom yślano i s ły ­
szano.

Rzeczywiście był on ijaw isk iem  iście 
epokow em  — nie m a n y  doznał n a jśw ie tn ie j­
szych uśm iechów  losu, doszedł do najznako- 
n  itszego  stanow iska, dozna! też i zm ian jeg o  
gorzkioh — um arł w zupełnej nędzy, ozozony 
i opiew any dopiero po śmieroi... Mimo swej 
św ietnośoi posiada on w pism ach sw ych mało 
oryg inalności we właśoiwem tego  słow a zna- 
ozeaiu: n ie  ty lko  do każdej sz tuk i, lecz na­
w et do każdej sceny, do każdej sy tuacy i mo~ 
żnaby  znaleśó pierw ow zór gdzie indziej; cho­
ciaż jed ń ak  k ry tyoy  w ykazali to, że m atery  ał 
do k o m ed y ije s t oboy, to  charak to rystyonnym  
i o ryg ina lnym  je s t  sposób, w ja k i z niego 
rorzysta; sy tnacye ustęp y  z dzieł obcych 
wzięte są dla niego surow ym  m ateryałem , 
r tó ry  dopiero  o ryg inaln ie  opracow uje i skła 

da w jedną oałoió Jak  s ta rzy  anglosasoy po­
eci nm ie obcym  z czasn  i m iejoa rzeczom  na­
dać w łaściw y stró j, ko lory t, tak  że zapoży- 
ozeniz się nie odoznw a, tak  z ra s ta  się jed n o  
z drugiem  w organiozną, o ryg inalną całość, 
tak  w szystk iem u nadany  je d n o lity  koloryt, że 
w szystko  s ta je  się indyw idualnem  jego dsue- 
em.

U tw ory te  w szystk ie ożyw ia praw dziw e 
żyoie, k tó re  poryw a w szystko  za sc bą, słn- I 
chaoz śm ieje się z oałego seroa, scena za  sce­
ną idzie  szybko i gładko. Widaó ta, ja k  au- 
10r  dba o piękno sty lu , o w ykończenie każde­
go obrazu, o osiągnięcie efek tu  k o n tra s ta m i; 
lum or try sk a  obficie, w idać dar zabaw ienia 

słuchaczy, sz tu k ę  o trzy m an ia  na nw ięzi uw a­
gi, um iejętność w ładan ia  efektem . To też m i­
mo, że więcej n iż sbnlecie upływ a, ja k  n ap i­
sane, sz to k i te  u trzy m ać się  m ogą w re p e r­
tu arze , podczas g d y  w szystk ie  in n e  wspóf- 
ozesne u tw o ry  ju ż  na zaw sze py ł zapom nie­

n ia  pokryw a. K om tdya „ W spółzaw odnicy4 (The 
rivals) by ła  p ierw szą p rzez  S h erid an a  w y sta­
w ioną sz tnką, a choć na p ierw szem  p rzed sta­
w ien ia  ją  w ysykano, później gorąco p rz y ję tą  
by ła i podobnie jak  in n e  jeg o  sz to k i doznała 
w ielk iego  pow oazenia. P osiada ona też w szy st­
kie za le ty  wyż w spom niano, ohoć w sz tu k ac h  
późniejszych ja k  np. „Szkoła plotek" znać ju ż  
w iększe obeznanie się ze sceną i jej w aru n ­
kam i.

„ W spółzalotnicy" m ają podobnie ja k  in ­
ne ówczesne u tw ory  in try g ę  wielce pow ik ła­
ną — a właśoiwie więcej in try g  ze sobą p o ­
p lą tanych , ta k  że zb y t tru d n o  by by to r e ­
produkow ać dok ładn ie treść  kotnedyi. Główną 
nicią  p rzew odnią  je s t  m dość i p lan  m ałżeń­
stw a m iss L idy i L angu isch  i k ap itana  Abso- 
lu te. K apitan, z lan y  L idyi pod p rzybranem  
nazw iskiem  chorążego B eyerleya pozyskał 
je j serce, bo bez w iedzy i pozw olenia cio tk i 
M alaprcp, k tó ra  w raz  z ojcem  k ap itan a  S ir 
AntUony p lanu je  znów  bez w iedzy m łodej 
p ary  ich m ałżeństw o. Z U go w yw iązuje się 
aroyzabaw na sy tu a c y a : L idya nie wiedząc, 
że k ap itan  A bsolate a B everley to jedna i ta  
sam a osoba, an i słyszeć n .e  chce o tym  p ia­
n e  — podobnie i k ap itan  n ie w iedząo kogo 
m a ojciec za żonę p rzeznacza odm aw ia po­
słuszeństw a. W krótce jed n ak  dow iedziaw szy 
się, że ową w ybraną je s t  w łaśn ie Lidya, wy 
zn a je  ojca, że na  m ałżeństw o się zgadza, lecz 
ndaje  przed  m m , że czyni to li ty lk o  z po­
słuszeństw a i u ległości, i idzie z nim  do do­
mu L idyi, k tó ra  nag le  ze zdziw ieniem  i radc- 
śoią poznaje, że B everley a kap itan  to jed n a  
osoba. Lecz radość ta  w krótce u stęp u je  n ieza­
dow oleniu — bo oto w ten  sposób odpada 
rom antyczne a od tak  daw na p lanow ane i o- 
czckiw ane w ykradzen ie i ucieczka - -  dla te ­
go też odpyoha ukochanego.

W szystko to, opieknnom , k tó rzy  o ni- 
czem  nic m e w iedzą zupełn ie  n iezrozum iałe 
i n iejasne, p o tęg a je  jeszcze  kom izm  sy tuacy i, 
k tó ra  jed n ak  po dalszych je izo ze  kom plika- 
oyach i zaw ik łan iach  w k o ń ca  się w yjaśnia 
i zn a jd u je  pom yślne rozw iązanie w m ałżeń ­
stw ie w szystk ich  zakochanych a pow aśnio- 
nych par.

SztnkL była w ystaw ioną w n a jd ro b n ie j­
szych szczegółaoh p raw dziw ie stylow o — był 
s ty l w g rze  w szystk ich  arty stó w  w y k o n u ją ­
cych ozy w iększe czy m niejsze role. N ajw y­
b itn ie jsze , n a jo h arak te iy sty czn ie jsze  postacie 
w sztuce  — ciotki M alaprop i S ir A nthony, 
dająoe najw ięcej pola do popisu zna lazły  zn a­
kom itych w ykonaw ców  w p. W ojnow skiej i 
p. K am ińskim . G rą p. K am ińskiego m ożna 
rzeczyw iście się  zachw ycić — je s t  to ta le n t 
rzeczyw iście niezw ykły, k tó ry  n n re  zaw sze 
stw orzyć coś nowego, a zaw sze aż do n a j­
m niejszych  d robnostek  doskonałego.

P ostać s ta re g o  S ir A nt .ony przez niego 
odtw orzona była typem  skońozonym , w naj 
d robn iejszych  szczegółaoL w ycyzelow aną. W i- 
daieliśm y ozłow ieka starego , k tó ry  w życiu 
n ie jed n o  n rb ro ił, n ie jed n eg o  dokazał, u źy l  
i p rzeży ł, k tórego  gorący  tem peram en t o k ry ­
ły  ohłodniejsztą pow łoką szkoła życia i wiek, 
k tó ry  jed n ak  od ozasn do czasu podrażn iony  
w ybuchnie. T ak każda ohwila, każdy m om ent 
każdy ru c h , g e s t podniesienie g h s u  były 
ta k  w yutudyow ane, tak  tra fn ie  do ttesow ane 
do sytuacyi, że w idz w idział, że tak  je s t  naj 
lepiej, że zrobić to tak  było trzeb a  i że w ła ­
śn ie  ty lko tak  m ożna było.

Pani W ojnow ska jask raw ą postać wiecz 
n ia  przekręcającej obce słow a cio tk i M alaprop 
um iała oddać bardzo dobrze, w ydobyć z niej 
w szelkie m ożliwe efek ty  kom iozne a p rzy tem  
ustrzed z  się !&k łatw ej w tern w łaśnie p rz e ­
sady.

Parę zakoohsnych  — L idyi i kap itana  
A bsolute o d tw o rzy li pp. M orska i Sobiesław. 
Pani M orska g ra ła  rolę całą doskonale, a 
p raw dziw ą sa ty sf.k o y ę  spraw iała  w idzom  w 
ustępach , k tó re  daw ały je j pole do popisu, 
pozw alały  rozw inąć zasoby ta len tu  n. p. w 
scenie z ciotkę i A nthonym  w akcie I, lab  w 
odsłonie V (sceny z c io tką A nthonym  i k ap i­
tanem , gdzie poznaje, że B eyerley a kap itan  
to je d n a  osoba i że z w ykradzenia nic nie 
będzie). P. Sobiesław  stw o rzy ł znów  bardzo 
u d a tn ą  postać z ło tego  m łodzieńca XVIII w ie­
ku, stylow ego w całości i szczegółach. P anna 
T iapszów na ja k  zawsze m iła i u jm ująca g rą 
swą um iała s to jącą na  dalszym  p lan ie rolę 
Ju lii podnieść, i uw ydatnić to  co ty lko  m ożna 
było — ja k  zw ykle p rześliczn ie w yszły  prze- 
dew szystk iem  u stęp y  rzew ne, uozuciow e np. 
w |o d sło n ie  d rog iej z fa lk iandem  w ogrodzie 
i w p rzedosta tn ie j odsłonie. Pyszną epizo- 
dyozną postać w iejskiego szlaohoica stw orzył 
p. S o lsk i; w m niejszych  rolach um ieli się 
dostro ić do u d atn e j całośoi pp. Popław ski, 
P rzyby łków na (pyszne ty p y  sługusów ) i Sli- 
wicki.

W  n iedzie lę  wśród w ybuchów  hom erycz 
nego śm iechu odegrano arcybaw ną fa isę  
S chón thana „Na oel dobroczynny". Była to 
sz tu k a  popisow a d la p. W ojnow skiej; obok 
n iej z w iększyoh ró l w ym ien.m y p. Trapszów - 
nę i Solskiego k tó rzy  p rzyczyn ili mę do 
pow odzenia sz tok i. j£ugeniusz BarwimJci.

Czas odnowić przedpłatę!
P rz e d p ła ta  n ;  „E »2 . N ur."

wynosi:
we Lwowie na prowiucyi 

atiesięcauie l ;i. 50 ct. 2 xł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lub czekiem pocztowej 
Kasy oszczędności pud adresem:

A d m i u i s t r a c y a  „ G a z e t y  N a r o d o w e j "  
we  L w o w i e ,  ul. Karola Ludwika 3 (sklep)

K R O N I K A
Lwów dnia 6 Czei wcc

Z ap isk i osob iste . Hr. K azim erz Badeui 
w yjechał onegdaj z B uska do O pniogóry do cór- 
a  swej h i .  K rasińskiej n a  dw a tygodnie.

Poseł C hrzanow ski ma się ju ż  dobrze i 
w ychodzi z domu.

M ianow ania  Jó z e f  Ju rk iew ioz  w Sączu  
w ie m ianow any  dy rek to rem  hancel&ryi d ru ­

giej k lasy  przy  sądzie obw odow ym  w Su 
czawie.

Z n ie d z ie li .  P rześliczny  dzień w ozoraj- 
szy, pogodny  a n iezb y t gorący, nadaw ał się 
doskonale do przechadzek , to  też w szystk ie  
spacery  lw ow skie ro iły  się od tłum ów , p ra ­
gnących  odetchnąć św ież en  pow ietrzem . Do 
parku  s try jsk ieg o  i na pla o po w ystaw ow y po­
dążyły  tłu m y  ludu , a w iększa i h  część w zię­
ła  udział w festyn ie, u rządzonym  na korzyść 
tow arzystw a szkoły  ludow ej. F esty n  ton, b a r­
dzo w 'góle za jm ujący  m e skończył się z 
dniem  w czorajszym , lecz trw ać  będzie w n a j­
p iękniejszej swej części p rzez cały tydzień , 
częścią tą  j e s t  bazar w yrobów  krajow ych  i 
dzie ł sztuki. M iędzy innym i są tam  znakom i- 
fce w izerunk i starego  L.vowa, m alow ane p rzez 
p. Popiela, p rześliczne w yroby g arn carsk ie  i 
k ilim ki ruskie, oraz wiele drobiazgów , z wiel 
kim  sm akiem  w yrobionych. W bazarze  tym  
panie sp rzedać będą w ystaw ione p rzed m io ty  
codzień p izez  cały bieżący ty d zień .

Lw ow ska ra d a  m ie jsk a  uchw aliła na 
onegdajszem  sw ojem  posiedzen ia  udzielić to ­
w arzy stw u  zach ęty  p rzem ysłu  krajow ego, u- 
irzym ującem u  we Lw ow ie n iensta jąoą w y s ta ­
wę okazów przem ysłu  Krajowego — su b w en ­
c j i  z funduszów  m iejsk ich  500 zł. p. F e rd y ­
nandow i G óralskiem u zaś, na założenie we 
Lwowie w iększej pracow ni ozdobnych serda- 
czków pożyczki 1000 zł. zw rotuoj w pięciu  
roozuych ra t  ich , op ioceu tow ej na 3 od sta. 
R eferentem  obu tych  spiaw  był prof. Gią- 
biński.

N astępnie na w niosek p. G erstm ana n a ­
dała rad a  stypendynm  z fundacyi śp. G łow iń­
skiego 210 zł. rocznie uczniow i drugie! k la ­
sy g im nazyalnej Zanonow i A leksandrow i­
czowi.

Dla braku kom pletu  n-irady nad spraw ą 
szkoły rzem ieślniczej i handlow ej we Lw ow ie 
trzeba było odroozyó do p rzyszłego  tygodnia, 
w którym  zw ołane będą posiedzenia na środę 
i p iątek .

O negdajsze posiedzenie zaczęło się do­
piero o godzinie 8 m. 10 w ieczorem , a zakoń­
czyło się ju ż  o dziew iątej.

K ilk u n a s tu  ro b o tn tk ó w  m agistrack ich , 
rozżalonych  na zarząd  robó t m iejsk ich  z« 
rozm aite  „krzyw dy" zebrało  się onegdaj wie- 
ozorem  p rzed  ra .u szem , w idooznie w celn 
ja z ie js  dem onstracyi, ale w ym ow a kom isarza 
polioyjnego p, Ł ysakow skiego  sk łon iła  ich  do 
rozejśaia się spokojnie do domów.

W ieża .M ickiew icza. Tow arzystw o dla 
up iększenia m iasta Lw ow a postanow iła w nieść 
we Lw ow ie wieżę, z k tórej m ożnaby oglądaó 
Lwów i jego  okolicę. W ieża ta  m a nosió n a­
zwę „W ieży M ickiewicza* i stanąć na Wyso­
kim Zam ka, na w zgórza, pod k torem  mieśoi 
się g ro ta .

Wyższy sąd  k ra jo w y  iw ow shi przen iósł 
się od soboty do now ow zniesionego gm ach n 
na ulicy Batorego, k tórego  poś vięo»nie n a­
stąp i po pow rocie d ra  Mniszek T ohórzniokie- 
go z podróży do W iednia.

$Pa S trz e ln  J?y lw ow skiej w s trze lan ia  
krolew skiem  n ajlep szy  s trz a ł dal p. Michał 
Makowioz, m ajs ter m urarsk i, ou też  obejm ie 
w dniu  Bożego Ciała tro n  k ró la  kurkow ego. 
M aiszałkam i jeg o  na mocy tra fn y ch  strzałów  
zostaną p p .: P latow ski i Lerski.

R ror. d i  Leonard Piętak, poseł miasta 
lw o w h , zam ieszcza w o rg an ie  n a n a y a tu r j  
w iedeńskiej w Vałerl,ndzie a r ty k u ł p raw n i­
czy, om aw iający spraw ę orzeczenia try b u n a ­
łu państw a w kw esty i w strzym an ia  w y p ła ty  
dy e t posłom  w yklnozonym  d. 25 listopada 
1897 na podstaw ie lex F alkenhayn  ■ posie­
dzeń parlam entu . W m otyw ach w yroku sw e­
go — czy tam y w tej rozp raw ie  d ra  P ię tak a— 
przem ilczał try b u n a ł państw a fak t, iż na tyoh 
posiedzeniach ze które w ykluozjnynŁ posłom  
dy t r ie  w ypłacono, is to tn ie  ci posłow ie nie 
byli obecni. N atom iast p rzy toczy ł try b u n a ł 
p aństw a na um otyw ow anie sw ego orzeczenia 
to, iż do tychczasow y reg u lam in  anstryack ie j 
Izby  posłów m e aosta ł w drodze ustaw odaw  
czej zm ien iony  w ten  sposób, aby daw ał p re ­
zydentow i Izb y  praw o p sła  w ybłnozaó z po­
siedzenia i w yp łaty  dyet m n w strzym yw ać. 
Prof. J r . P ię tak  dowodzi, iż zap a try w an ie  to  
try banału państw a nm je s t  p raw nie u za sa ­
dnione i że trybuna! państw a do w y d an ia  w 
tej spraw ie orzeczenia n ie był k o m p e ten ­
tnym

H onorow o o b y w ate ls tw o  nadały  m iasta  
Buuzacz, Jaz łow iec i M onasterzyska M arya- 
nuw i br. B ł a ź o w s k i e m n  m arszałkow i po­
w iatow em u i posłow i do rad y  p ań stw a w u- 
znaniu  sum iennej pracy  d la  d^bra pow iatu

Ś w ięcen ia  k a p ła ń sk ie  o trzym ali w po­
n iedzia łek  d. 6 bm. w kated rze  przem yskiej 
z rąk  ks. b iskupa Soleckiego następu jąoy  dya- 
k o n i : F iem a Wiuoenfcy, F uk  Jakób, K rakoś 
S tan isław , L enick i W aw rzyniec, N iezgoda 
P iotr, Lechioki S tan isław , Rospond Jan , Sie- 
n icki F ranciszek , S trzęp ek  F ranciszek? Szast 
W alenty, lo czek  W alenty, W ęglarz Józef, 
W ikbński F rauc .szek  i Dahi S tanisław , k tó ry  
z powodu braku  w ieku kanonicznego o trz y ­
mał ty lko  św ięcenia dyakouatn .

„S okoły". W czorajszy zjazd  delegatów  
tow arzystw  hS okelów “ R zeszow ie w ita ­
ny — ja k  donoszą te leg ram y  — u ^ cz y śo ie  
przez w ładze m iejskie uchw alił w ciągu o- 
brad poraunych  i w .eozornych obchodzić oo- 
rooznie uroczyś ie rocznicę zgonu Kościuszki, 
jak u  św ięto „Sokołów" — postanow ił n a s tę ­
pny  z jazd  zwołać do T arnopola i w ybra ł no ­
wy zarząd , w skład którego  ja k o  prezes 
w szedł dr. D ziędzietew icz ?e Lwowa, jak o  
jego  zastępca p. W. T ursk i z K rakow a, jak o  
w ydziałow i p p . : F isz r, Padew ski, dr. Szuli- 
sław ski, Ulm ir  i W ałek ze Lwowa, T arn tw - 
ski z P rzem yśla, H ausw ald z Tarnopola i 
Wcisio z Bochni. C złonkow ie zjazdu  byli w 
południe na uroczy tym  bankiecie, w ieczorem  
zaś na w ieczorku a rty stycznym  rzeszow skie­
go „Sokoła".

R ozru ch y  ja ro s ła w sk ie . W sobotę r o ­
zeszła się popo tudn iu  po Jarosław iu  w iad o ­
mość, iż po lioyant M arkow ski oił tak  mocno 
chłopoa sklepow ego z  h and ln  K lecana, odda­
nego sobie za dom ow ą drobną kradzież, ż» 
chłopiec pod razam i ducha w yzionął. Na tę  
wieść ru szy ł w ieczorem  tłum  ludzi pod r a ­
tu sz  i dom agał się hałaśliw ie w ydan ia  sobie 
M arkowskiego, a że się to n ie  stało, zaczął 
ciskać kam ieniam i w ra tuszow e szyby  i n i­
szczyć okna. D opiero sprow adzone dw ie kom-

Maryan Gustowicz i Sp. G łów n y układ k ó ł (ro w e ró w ), pratyh^rów i części układowyck z pierwuzo-  
rzędn ych  fa b r y k  anyietukieh, niemieckich i am erykańskich
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panie pieoLoty po połnocy przyw róciły  s p o ­
kój na  jarosław sk im  ry n k u .

Jak  dziś te legram y donoszą, ponow iły się  
w czoraj z tego samego powodu rozruohy. 
T łnm  spustoszył dom M arkowskiego, ponisz­
czył w n im  i około niego, co ty lko mógł 
zniszozyó, potem pociągnął przed ra tu sz  \ z 
wśoiekłością tłu k ł szyby i m szozył loh ram y 
ogrom nym i kam ieniam i, a naw et dał się we 
znak i domow , gdzie ma lokal rada powiato­
w a i kupiec Klecan, choć ten  o stam i n ie był 
tym , k tó ry  oddał sw ego chłopca do ukaran ia  
M arkowskiem u. Chłopca tego zadonunoyowali 
p rzed  policyą jego  koledzy z z e m st/.

T łum  napad ł na sprow adzoną policyę i 
żandarm eryę i po ran ił pohoyan ta  oiężko, a 
dwóoh żandarm ów  lekko, poczem  gdy ż a n ­
darm i nie m ogli uprow adzić z soną osób a- 
resztow anyoh , bo tłum  n ie  c h o a ł  ich puścić, 
zjaw iło się ponow nie w ojsko w sile dwóoh 
kom panii p iecho ty  i szw adronu  ułauów.

Z tłum em  połączyli się ohłopi przybyli 
z okolioy na  niedzielne nabożeństw o do mia 
sta i w ojsku, k tó re używ ało broni ty lko  do 
płazow ania, dopiero po południu udało się 
uspokoić tłum  w zburzony. Ustanow iono pa­
tro le  po m ieście i zakazano grom adzić się na 
ulicach pod jak m b ąd ż  pozorem

K apitan je s t  rów nież ciężko ran n y . W 
tłum ie pojaw ili się też robo tn icy  w ozerw o- 
nyoh kraw atkaoh. W mieśoie p rzerażen ie  ogól­
ne. W szystkie sklepy pozam ykane, a ruch  
ustał p iaw ie  zupełnie .

Urzędowe spraw ozdanie podaje za p rz - 
czynę rozruchów  fałszyw e wieści, k tó re  się 
po m ieście o śm ierci Józefa W ójcika rozeszły . 
Polioyant M arkowski uw ięz ił go m iauowioie 
za k radzież bu telk i w ina, a vVójoik — który  
m iał la t 23 — pow iesił się na kracie w ęzien- 
nej. W keźui Dył razem  z W ójcikiem  Zelik 
S turm lauf, S tu m lau f zasnął, a W ójcik pozo­
staw iony , sam  sobi • z rozpaczy i w stydu  ży­
cie sobie odebrał.

Uwięziono za rozruchy 13 osób, k tó re  
s tan ą  p rzed  kom isyą śledczą w ysłaną z P rze ­
m yśla. W oiągu rozruchów  porauiono żan d ar­
m a i 7 polieyantów . W pon iedzia łek  n as tąp i­
ła  sądow a obdukoya zw łok \Vójoika, a la  
dnośó zaohow yw ała się spokojnie.

W sklepie Kleaana, u k tó r go W ójoik 
służy ł tłum  w yrządził szkody n a  2000 zł. a 
oprócz domu M arkowskiego, zaozęto też  ru j­
nować dom kaprala  Kam ińskiego.

Z m c h u  w yborczego. W spraw ie wybo 
rn  poBła z T k u ry i sanockiej, te leg rafu ją  nam  
6 bm. z S anoka: Posiedzenie ozłonków kom i­
tetów  siedm iu pow iatów , tw orząoyoh V k a ry ę  
sanocką, rozpoczęło się o godz. 8 po połu­
d n ia  przy  wcale licznym  udziale. Dr. Cwi- 
klioer, b u rm istrz  z D obrom ila, zaproponow ał 
k an d y d a tu rę  p. B ieńozewskiego, radcę sądo­
wego z P rzem yśla, k tó ry  kandydow ał przy 
ogólnych w yboraoh do Kady państw a z o k rę ­
gu  m iejskiego Przem yśl-G ródek przeciw  dr. 
Kolischerowi. Toczy się dyskasya; uchw ała  
n ie zapadła jeszcze.

W lec de leg a tó w  katolickich tow arzystw  
robotniczych odbędzie się w K rakowie 28 bm, 
podczas uroczystego odsłonięoia pom nika Mi­
ckiew icza,

’L B rodów  donoszą, że odsłonięcie pomni 
ka K orzeniow skiego zostało odroczone.

B an k ru c tw a  żydow skie . Po baukruo tw ie  
w K rakow ie sklepu blaw atnogo H o ro w itza  
k tórego  pasyw a dosięgają  200 tysięcy zł. 
zbankru tow ała  tam że znowu firm a Arnold 
Rossner i Sam uel N ichthauser k tó ra  u tr z y ­
m yw ała sprzedaż m ateryałów  bław atnyoh. 
W spólnicy urządzili bankructw o na kw otę 
4 0 - 50 tysięcy  zł. i uciekli do B irm ingham . 
Pozostała żona inkasow ała dalej p ien iądze i 
ociekła rów nież za mężem Njchuhauserem  do 
Anglii. P rzy  rew izy i z p wodu bankructw a 
znalazła polioya listy zb ieg łych , w k tó rych  
chw alą oni sobie poby t w B irm ingham ie, do­
nosząc, że jed zą  bardzo dobrze, że w ygląda 
ją  doskonale i że sobie sw obodnie spacerują, 
L ist ten koń zy się zw ro tem : Czy nie lepiej 
zw iedzić kaw ałek św iata, aniżeii siedzieć w 
krym inale krakow skim .

Z pra«y n iem ieck ie j. B erlińska Post z a ­
m ieszcza w num erze niedzielnym  z 5 bm. 
d łuższą kornspondeuoyę ze Lwowa o obcho­
dzie M ickiewiczowe,' im. Zaznaozono tam , że 
w uroozystości brał n d z ia ł także  nam iestn ik , 
jako  też, że żydzi u rząd z ili nabożeństw o w 
synagodz*, podozas gdy  R nsini pow strzym ali 
się od w szelkiego udziału w tym  akoie.

Z ajśc ia  w P ra d z e . Wedle telegram ów  
nadeszlych  z P ragi, m iały tam  wozoraj m iej­
sce dw a zajścia. P ow ażna i n ieaw an tern ioza 
dem onstacya katolików  n a  S tarym  R ynku 
przeciw  w ystaw ieniu  pom nika llu ssa  i d ruga 
sooyt lis tyczna przed  redakeyą m łodoczeskich 
Narodmch Listów. O tej d rugiej dem onstraoyi 
te leg ra fu ją : W niedzielę 5 om. po godz. 10 
w ieczorem  zebrali się tłum nie  sooyaliśoi przed 
redakeyą Narodnieh L istów , w ołali „p e rea tl"  
zerw ali nap is na budynku  um ieszczony, po­
w yb ija li w szystk ie  szyby i sarn budynek u 
szkodzili. Przechodniów , k tó rzy  tem u prze­
szkodzić chcieli pobito. Po półgodzinie z ja ­
w iła się polioya, k tó ra  rozpędziła dem on­
stran tów . P rzed  tą  aw an tu rą  odbyło się zgro 
m adzenie w resu rs ie  d ru k a rsk ie j, na którem  
om awiano w ypadki podczas Ś w iąt Zielonych. 
Złożony wówozas przez socyalistów  na gro 
b ie  tabory tów w ieniec zosta ł zerw any przez 
robotników  ozesko-narodow yob, za to ze 
m ścili się na  redakoyi N ar Listów.

Na czw artek  znow u g o tu ją  się dem on- 
stracye przeciw  katolikom , a 12 czerw ca od 
będzie się pośw ięcenie pom nika poległym  
w r. 1848 w czasie Zielonych Ś w ią t; p rzem a 
wiaó ma Gregr.

Starzec synobójeą . Kadenoya sądu przy- 
Bięgłych w S tan isław ow ie zakończyła się one- 
gdaj rozp raw ą przeciw  76 letn iem u starcow i 
Iw anow i Tym kowowi z Opryszow ieo, oskarżo 
nem u o zbrodnię m orderstw a, dokonanego na 
w łasnym  synie. Akt, oskarżen ia p rzedstaw ia 
spraw ę następująco. Iw an Tym ków, gospo­
darz  w Opryszowcaoh ży ł od la t k ilkunastu  
w ciągłej n iezgodzie ze synem  swym  Jako- 
wem. Powodem m azgody był jak  zw ykie spór 
o g ru n t. Jaków , k tóry  m ieszkał pod jednym  
dachem  z ojcem, bił starego  często i g roz ił 
mu nieraz, ż* go zarżnie i chatę  ppali, « sam 
się u topi. Ojciec ży ł też w n ieustanne j trw o­
dze, znając gw ałtow ny ch arak ter syna. P ew ne­
go popołudnia w m aren b. r. w rócił Jaków  
podpity  do domu ze S tanisław ow a i rozpo- 
ozął zaraz k łó tn ię  z ojcem . P rzestraszony  o j­
ciec, obaw iając się, żeby Jaków  nie w ykonał

g ro źb y  sw ej, k tó rą  dopiero dzień  przedtem  
mu pow tórzy ł, p rzyw ołał do chaty sąsiada 
Ju rk a  Tom ina, aby mieo w razie po trzeb y  
zapew nioną pomoo. Ale Jaków , podrażniony  
tern w łaśnie, p raw ie bez powoda, rozpoczął 
bójkę ze sąsiadem , obił go polanem , i w y­
w lókł następnie do sieni, gdzie  obaj ohwy - 
ci w szy się za włosy, leżeli w ten  sposób, że 
Ju rko  Tom in był na spodzie a Jaków  n a  gó­
rze. Ojciec widząo, 4a po J u rk u  p rzy jd z ie  ua 
niego kolej, pospieszył z pom ocą sąsiadow i, 
ohw yoiw szy za że lazny  p rę t, zaczął nim  ok ła­
dać syna po g łow ie tak  długo, aż ten  krw ią 
zalany  duoha w yzionął. Na podstaw ie wer­
d y k tu  sędziów  p rzysięg łych , k tó rzy  p o tw ier­
dzili w praw dzie p y tan ie  w k ie ru n k u  zbrodni 
zabójstw a, ale rów nocześnie po tw ierdzili też, 
że ojoieo działa ł pod w pływ em  n ieodpornego 
przym usu, uw oln ił try b u n a ł Zwana Tym kow a 
o 1 oskarżenia.

Z C iep lic  te leg ra fu ją  6 bm. W miejsoo 
wości L iebhansen  w sku tek  obsuw ania słę z ie ­
mi zaczynają  się zapad&ó domy.

P od  M nichowem  w y try sły  Dagle źródła, 
z k tóryoh woda zalew a całą okolioę.

Z W arszaw y donoszą o bliskiem  przenie- 
s .en iu  do P e te rsb u rg a  znanego  z u iep rzyohy l 
ności dla księcia Im ere ty ń sk  ego naczelnego 
p ro k u ra to ra  i urau.

M orderstw o na 25 letn io j wdowie Bercie 
S inger popełniono w B erlinie. Zachodzi p o ­
dejrzen ie , że pobudki m orderstw a szukać na 
leży w rozpuśoie płciow ej.

O „D erb y " w iodeńskie w alozyło w ozoraj 
na wyśoigaoh konnych  14 koni. N agrodę 
w ziął „A ruto" K oen igsw aite ra .

GAZETA

Z K o ła  lite ra c k o -a r ty s ty c z n e g o . Walne
zgrom adzenie ozłonków, odbędzie się — jak 
ju ż  donieśliśm y — we w torek , dn ia 7 bm. o 
godz. 7 w ieczór w lokalu tow arzyatw a. W  
b iaku  przep isanej s ta tu tem  liczby członków  
najb liższe  zebran ie odbędzie się w tym że 
dniu i m iejscu  o godzin ie  8 w ieczorem .

Z g ro m ad zan ie  apww, b u d o w n iczy ch  w y­
brało przełożonym  stow arzyszen ia  A lfreda 
K am ieniobrodzkiego a p ierw szym  zastępcą 
przełożonego Jan a  Lew iń kiego, sekretarzem  
zaś został Kaz. W ieniaw a Chmielewski.

O F I A R Y .

N iesanguszko 100 zł. złożył w adoiiai- 
s traoy i na kolum nę M ickiewicza O isylam y 
za pokw itow aniem .

Sztuki piękne.
Dwa o b razy  polskich arty stó w  w y sta ­

wione obecnie w W iedniu , na w ystaw ie S«- 
oesyi a to : „C hrystusa1* Leona W yczółkow ­
skiego, a z w ystaw y K ttustlerhansu „Komunię 
św iętą" Józefa Jez iersk iego  zakupiło  m in ister 
stw o ośw iaty z funduszów  państw ow ych dla 
m uzeum  narodow ego w Krakowie.

R ep ertu a r te a tr a ln y .  — W te a trze  hr. 
S k arb k a : (P rzedstaw ien ia  a rty s tó w  te a tru
krakow skiego).

We w torek  „Talizm an", baśń d ram aty ­
czna w 4 aktaoh Fałdy .

N ajbliższe p rzedstaw ien ie  g rona  ak to ­
rów  krakow skich  p rzyn iesie  „T abzm an", sz tu ­
kę choó niem iecką, ale w yższego pokio ju  
i mimo to popularną, k ry jąoą w naiw nej fo r­
mie bajk i g łęboką m yśl i satyrę . W p rzed ­
staw ieniu  „Talizm anu" w ystąp ią po raz  p ier­
w szy pp. K o tarb iń sk i i Zaw adzki na tle  in te­
resu jącej i m alow niczej g ry  tłum ów , do k tó ­
rej roaw im ęoia d ram at ten  daje  w dzięczną 
sposobność reżysery i. N azaju trz  we środę 
w „Ułudzie** S zukiew icza w ystąpi po raz 
p ierw szy  hero ina  tru p y  p. Siem aazkowa oraz 
p. P rzyby łków na, k tó ra  od n iedaw na w eszła 
w skład tow arzystw a ja k o  tak  zw ana „ li­
ryczna “.

Bada państwa.
(Telegramy i telefonematy.)

Dzisiejsze posiedzenie.
W iedeń 6 czerwca.

Na dzisiejszem  posiedzeniu  w niósł p. 
L u  e g  e r  in terpe lacyę. sk ierow aną przeciw  
kartelow i naftow em u i przeciw  zam ierzonem u 
jakoby  podw yższeniu  oeu n afty . P. F e r j a n -  
c i o  in terpe low ał m in is tra  skarbu  z powodu 
rozesłan ia w Kram ie niem ieokich okólników  
dotyczących  podatku osobisto-dochodow ego.

P rez y d en t F u o h s w odpow iedzi na in - 
terpelaoyę p. Wi lffa co do nom iuaoyi hr. 
G leispaclia p rezyden tem  sądu  w G raca ośw iad- 
oza, że zap y tan ie  p. Wolff* zakom unikow ał 
prezesow i g ab in e tu  h r. T hunow i Co się zaś 
tyczy zapy tan ia , dlaczego manda t y  ozłenków  
try b u n a łu  państw ow ego nie s ą  obsadzone, 
ośw iadcza dr. Fuohs, źc m andaty  tych  cz łon­
ków w ygasły  z niem  21 m aja br., a w ybór 
now ych ozłonków zarządzonym  zostan ie  na 
jednem  z najb liższych  posm dzień.

P. H a n n  i c h  zap y tu je  p rezy d en ta , czy 
nie cofnie swego rozporządzen ia  zab ran ia ją ­
cego zam ieszczania w ykrzykn ików  poselskioh 
w protokołach posiedzeń.

P rezy d en t F u o h s  oświadcza, że trzy m a 
się ściśle regu lam inu , k tó ry  p rzep isu je , aby 
ty lko mowy były  um ieszczane w protokole, 
d la tego  sw ego zarządzen ia  oofnąó n ie  może.

Z kolei p rzy s tąp iła  Izb  i do porządku 
dziennego, tj. do dalszej debaty  językow ej. 
P ierw szy m ow ea sohtinererianin  p. T i i r k  k ry ­
ty k u je  zarządzen ia  p rezy d en ta  co do nieza- 
mios oz&nia w protokole w ykrzykników , na­
stęp n ie  polem izuje z pp. D aszyńskim  i br. 
D ipaulim , k tó rzy  działalność B lsm arka oce­
niali ujem nie, przyezem  gw ałtow nie  u d e rza  
na br. Dip&ulego, że zam iast popierać Niem ­
ców, zn a jd u je  się woiąż w szeregaoh w iększo­
ści. Dalej m ów ił Tiirk przeciw  souyalistom ,

k tó rzy  zdaniem  je g o  dążą do tego, ażeby w 
A ustry i n a s ta ły  tak ie  s to su n k i, iżby  w szy st­
k ie  w yższe s tan o w isk a  u rzędn icze  za ję li ży­
dzi, A ryjozyoy zaś by li zw ykłym i ro b o tn i­
kam i.

Podczas m ow y Tiirka p rzew ażna ozęśó 
posłów wyszła z sali, g dy  T iirk  więo skoń- 
ozył mówió, p. W olf zażądał ob liczenia cyfry  
obecnyoh. Na dzw onek p re zy d en ta  posłow ie 
w racają  z k u ry ta rzy  i okazu je  się, że je s t  
d osta teczny  kom plet, bo przeszło  s tu  posłów .

D rugi z kolei p rzem aw ia ł poseł N i t-  
s o h e .  W yraził on p rzekonan ie , iż m ylnem  
je s t  z a p a try w an ie , jakoby  spraw a języ k o w a 
by ła  sp raw ą ozysto u rzędn iczą . N iem cy p rze  
konali się obeonie, że od hr. T huna nie m ają 
się ozego spodziew ać. A n tisem ita  poseł A i -  
m a n  polem izow ał z sooyalistam i, k tó rzy  — 
ja k  pew iada — p rzesz li te raz  do obozu rz ą ­
dowego. Mówca nazw ał rozporządzen ia  ję z y ­
kowe zgw ałceniem  ustaw y  i ośw iadozył, że 
jeg o  p arty a  będzie się ściśle trzy m a ła  nie 
m ieckiej w spólności (Oemeinburgschaft).

N astępnie p rzem aw iał p. Noske, poozem 
posiedzenie zam knięto.

Ilr. T hun nie odpow iedział jeszoze dziś 
na  in terpe laoyę w  spraw ie zajśó w Gracu. 
Zdaje się, że nozyni to  na  wborkowem posie­
dzeniu  Izby.

N astępne posiedzenie w e w torek  7 bież. 
m iesiąoa.

Syta&oya.
W iedeń  d. 6 czerwca.

Rano odbyły  się konferenoye poszozegól- 
nyoh klubów  celem p rzedysku tow an ia  w nio­
sku  M ilewskiego. Po południu  po posiedzeniu  
Izb y  odbędzie się konfereneya prezesów  k lu ­
bów w spraw ie  zgodnego  postępow ania co do 
w niosku M ilew sk iego , poozem odbędzie się 
jeszcze  n arad a  kom itetu w ykonaw czego p ra- 
wioy.

Z dzisiejszych  pism  tn te jszy o h  godnym  
uw agi je s t  a rty k u ł Sonn- und Montagszeitung, 
w yrażający  zapatryw an ie , że ju ż  najw yższy  
czas, aby położyć kres tem u m ydleniu oozn, 
jakoby rozporządzen ia  językow e były  powo­
dem  obeonego s tan u  rzeczy  w A ustryi. Dy- 
skusya językow a staw ała  się ju ż  nudną, w y­
w ołano ted y  zajśc ia  w G raon. Żaden p a r la ­
m en t n ie działa ł jeszoze  tak  n a  szkodę lu d ­
ności, ja k  obecny. Z apy ta jc ie  ty lk o  — pow ia­
d a  Sonn u. Montgsztg — u rzędn ików , na ozem 
im  w ięcej zależy, czy na  zn iesien iu  ro zp o rzą­
dzeń, czy na  podw yższen ia  płac,

W iener Neueste Nachrichten tw ierdzą, że 
sku tk iem  bezczynności hr. Thuua, p a rlam en t 
je s t  dziś tak  sam o ja k  pól roku  tem u  n ie ­
zdolnym  dp pracy.

Montags Rcvue zaznacza, ze h r. T huno­
wi n ie ty le  za leży  n a  azdrow ien iu  parlam en ­
tu , ile  na u trzy m a n iu  się p rzy  w ładzy i n ik t 
tsż  bardziej od h r. T hn n a  n ie p rag n ie  abso­
lu tyzm u, a p rzy n ajm n ie j innego  system u  w y- 
borozego. P ism o to w dalszyoh sw ych w yw o­
dach zarzuca hr. T hunow i, że p rzed k ład a jąc  
ty le  popularnych  usU w , ohoe do re sz ty  i tak  
ju ż  n iepopu larny  p arlam o n t zdysk redy tow ać .
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T i i l i o w  1 telerouBBiatT
P ra R A  6 czerwca.

Na rynku Starego miasta demonstro­
wały liczne zastępy katolików przeciw za­
miarowi wzniesienia na tym placu pomni­
ka Hussowi. Policya strzegła porządku, 
albowiem obawiano się zaburzenia spoko­
ju  przez socyalistów, do czego jednak nie 
przyszło.

B erno 6 czerwca.
Uroczystym pochodem przez miasto 

demonstrowali Niemcy przeciw żądaniom 
czeskim kreowania uniwersytetu i polite­
chniki czeskiej w Bernie. Czesi urządzili 
kontrdemunstracyę i przyszło do niezna­
cznego zaburzenia spokoju.

B elgrad  6 czerwca.
W ybory do skupczyny dały w rezul­

tacie 112 rządowych kandydatów, a 82 
umiarkowanych i opozycyonistów.

B u d a p e s z t  6 czerwca.
Były minister a obecny poseł Hiero- 

nymi zdawał wyborcom swoim sprawę 
z czynności poselskich, przyezem zazna­
czył, że żadnych nie ma widoków, aby 
ugoda z Przedlitawią przyszła do skutku. 
Cała odpowiedzialność spada na Ausłryę. 
Węgrzy muszą przystąpić do odrębnego 
uregulowania spraw ekonomicznych cło- 
wo-handlowych.

B u dap eszt 6 czerwca.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu mi­

nister skarbu przedłożył ustawy o podat­
kach od spirytusu, piwa i cukru. Na wstę­
pie wywiązała się ożywiona dyskusya w 
sprawie posła Lepsenyi’ego, którego, jak 
wiadomo, kilku posłów obiło. Przy tej 
sposobności p. Eótvós ze stronnictwa Ko- 
szuta oświadczył, że oszczerstwem jest 
pomawiać to stronnictwo o tendeneye 
wrogie dynastyi; partya Koszuta pragnie 
niezawisłości W ęgier, ale z konstytucyj­
nym królem na tronie. Sprawę p. Lepse- 
ny’ego przekazano komisyi dFa nietykal­
ności poselskiej, poczem przystąpiono do 
porządku dziennego.

W ojna.
M a d r y t  (J czerwca.

* Gdy minister m arynarki urzędownie 
potwierdził wiadomość, iż onegdaj u wej­
ścia do portu Santiaga udało się arm ata­
mi hiszpańskimi zatopić krążownik Sta­
nów „M errimac" a odeprzeć atak pancer­
nika, uchwaliły kortezy podziękować a r­
mii i marynarce, operującym na Kubie, 
za dzielną obronę ojczyzny. To samo u- 
czyniła królowa telegraficznie. Minister 
zapewnił, że kadłub zatopionego „Merri- 
m aca“ nie przeszkadza żegludze po wo­
dach portu, mimo to jednak zaczęto usu­
wać go z drogi. Załogę „Merrimaca" w 
większej części uratowano, a węgiel, któ­
ry stanowił jego ładunek, wpadnie w ręce 
Hiszpanów.

W a s z y n g t o n  6 czerwca.
* Pod Matanzasem kanonierki am ery­

kańskie zabiły armatnimi strzałami kilku 
Hiszpanów onegdaj.

W a s z y u g to n  6 czerwca.
* Z portu Mobile wypłynęło 5 sta­

tków trasportow ych z dywizyą wojska na 
pokładzie. Dokąd zdażają niewiadomo.

Y F a s iy n g to n  6 czerwca.
* Amerykańskie telegramy twierdzą, że 

admirał Stanów umyślnie dał zatopić „Mer- 
rimaca" okręt stary i bezużyteczny u wej­
ścia do portu Santjaga, aby był przeszko­
dą dla floty hiszpańskiej, gdyby chciała 
wypłynąć z portu. Tak nawet ma brzmieć 
urzędowy telegram Sampsona, przesłany 
do W aszyngtonu ze sprawozdaniem o wy­
padku.

L o n d y n  6 czerwca.
* Londyński poseł Stanów otrzyma! 

polecenie, aby wyjednał u angielskiego 
rządu wydalenie z Kanady hiszpańskiego 
oficera Tarrauzy, który jest szpiegiem.

M a d r y t  6 czerwca.
* Na Maladze korsarze dopuszczają się 

dzikich gwałtów i okrucieństw na tamtej­
szej ludności. Korsarze posłali w darze 
sułtanowi marokańskiemu 25 głów ludz­
kich.

M adryt 6 czerwca.
* Na radzie ministrów stwierdzono 

urzędownie doniesienie, że wódz powstań­
ców na Filipinach Aguinaido postanowił 
me przedsiębrać żadnego kroku na korzyść 
Hiszpanów.

Na radzie ministów postanowiono nie 
wprowadzać jeszcze na Portorico osobne­
go parlamentu, gdyż stronnictw a tamtej­
sze bez parlam entu okazują więcej zgodli- 
wości.

I  Nr, 156.

Dział ekonomiczny.
H odow la b y d łz  1 św iń K ryzys ro lcioza 

k tó ra  na jdo tk liw ie j na G aboyi, jak o  na  k ra jn  
p raw ie w yłącznie rolniozym  się odbija, w 
o sta tn iem  swojem , najgorszem  stadynm , trw a- 
j^ueiu ju ż  od la t dw u d z iesta , s ta ła  się po ­
budką a la  naszyoh ro ln ików  do żyw szego za ­
jęcia  się pom ocniczym i galężm i gospodarki 
ro ln iczej, t. j .  p rzedew szystk iem  hodow lą 
rozm aityoh  zw ierzą t dom ow ych na eksport. 
U siłow ania w ty m  k ie ru n k u , podejm ow ane od 
la t ju ż  k ilk u n astu  na w iększą lab  m niejszą 
skalę, trw a ją  dotąd — m oże naw et z n ie ja  
kiem  zaniedbanem  prodnkoyi z ia rn a  t. j. w ła­
ściwego zajęoia ro ln iczego . W tyoh usiłow a­
niach ku podn iesien ia  hodow li byd ła i sw iń 
zw rócił się k ra j zrazu  mimo p rzestró g  ludzi 
dośw iadczonych n a  złą arogę, w skazaną przez 
uczonych niem ieckich fc. j . do p rzeszczep ia­
n ia ra - cudzoziem skich na g ru n t galioyjski.
I trzeb a  było la t  k ilk n n astn , aby  się p rzeko- 
naó, że k ró tsza  droga do celu prow adzi k tó ­
rędy indzie j, a m ianow ioie p rzez  s ta ra n ia  kn 
tem u skierow ane, aby  uszlachetn ić  ra sy  k ra ­
jow e, zastosow ane ju ż  i do k lim a tu  i do flory 
n asze j.

Dopiero obeonie zw róoili się roinioy ko 
tem u i to  tak  w hodow li kom  — obora zaro 
dowa koni krajow yoh ma pow stać już n ie ­
długo u ks. W ;to łda  C zartoryskiego  — ja k  i 
w hodow li bydła rogatego  — o s ta tn ia  w y sta ­
wa byd ła czarw o n eg i okazała  n iezw y k 'e  do 
bre rezu lta ty  — i w reszcie w hodow li świń.

W łaśnie w czoraj na  posiedzeniu  lw ow ­
skiego oddziału  tow arzystw a gospodarskiego, 
który obradow ał w sali s z to ły  iasow ej ped 
p rzew odnictw em  p. Ad. W iesiołow skiego, w y­
s tąp ił p rofesor szkoły  dub lańsk ie j p. Kazi­
m ierz Pańkow ski z w nioskiem  znakom icie 
um otyw ow anym , w k tó rym  oddział w zyw a 
swego prezesa, aby w kom itecie tow arzystw a 
gospodarsk iego  zainioyow ał akcyę w k ie ra n -  
ku pop ieran ia hodow li św iń rasy krajow ej, 
a zarazem  w k ierunku  pop ieran ia  to w arzy stw  
hołow oów . T ow arzystw a tak ie , zak ładane po- 
osobno dla okolic, różnych  od sieb ie  konfigu- 
raoyą g ru n tu  i w arunkam i gospodarozym i, 
by łyby  na jdz ie ln ie jszym  środkiem  do p rak ty ­
cznego w yzyskania s ta ran n ie jsze j hodow li 
zw ierząt.

P rzew odniczący p. W iesiołowski w y ja ­
śnił. że ko m ite t głów ny to w arzy stw a gospo­
darskiego lw ow skiego ju ż  od pew nego czasn 
ozyni z w łasnej in ieyatyw y  sta ran ia  o t.o, aby 
n ie forsow ać w k ra jn  krzyżow ania ras zw ie­
rzęcych  krajow ych z rozzm aitym i zagrani- 
cznemi, lecz popierać uszlachetn ian ie  ras już 
tu  zaak lim atyzow anych .

Radca p. Jaeg erm an  dodał do tego , że 
tego sam ego zap atry w an ia  je s t i m in isterstw o  
ro lnictw a, bo w yznaczyło  ju ż  2000 zł. su b ­
w e n c ji dla tow arzystw a gospodarsk iego  na 
poparcie hodow li św iń krajow ych. T aką sam ą 
subw euoyę na ten  sam oel p rzy rzek ł w ypłacić 
w ydział krajow y.

Po ty ch  w yjaśnieniach i po obronie ga­
licyjskiej rasy  św iń, w ygłoszonej p rzez p. Ty­
nieckiego, zgrom adzenie jednogłośn ie uchw a­
liło w nioski prof. Pankow skiego.

Z grom adzen.e w ysłuchało tu i  w czo iaj b a r­
dzo zajm ującego w ykładu  prof. Janeozki o ho­
dowli ry b  w w iększych staw ach.

W ykła 1 ten  nagrodzili słuohącze g o rą ­
cym i oklaskam i. Prof. Janeczko  p rzy rzek ł też 
ogłosić w „R olnika" rzeoz swego pióra o ho 
dowli ry b  w m ałyoh staw aoh w łośoiańskioh, 
oo na  S lązku  i w n iektóryoh okolioaoh Gali- 
oyi zachodniej znaczne daje  zyski. Z daniem  
prof. Janeozk i Galioya je s t  je szc ze  zupełn ie  
nie w yeksploatow anym  terenem  dla hodow li 
ry b  i hodow la ta  m ogłaby znakom icie pod­
nieść dochody kraju . D em enstracyą teg o  był 
okazany zgrom adzonym  szk ie le t k a ras ia  tej 
wielkości co spory  karp. Okazu tak ieg o  ż a ­
dne inne staw y opróoz galicy jsk ioh  nie m o­
g łyby  dostarczyć, £  ożyw ionej dyskusy i, 
k tó ra  się po odczyoie w yw iązała, dow iedzieli 
się obecni, że w Galioyi w schodniej ju ż  w 
szozerzeckiem  ohłopi za jm u ją  się hodow lą 
ry b  z w ielkim  zyskiem .

Ponadto  w ysłuchali zeb ran i n a  wczoraj - 
szem  zgrom adzeniu  zapow iedzi p. W iesiołow­
skiego, że w najb liższym  ozasie w okręgn 
oddziału  lw ow skiego założona będaie z po­
m ocą subw enoyi rad y  pow iatow ej lw ow skiej 
1000 zł. i tak ie j samej subw enoyi Ogólnego 
kom ite tu  T o w an ; stw a gospodarsk iego  — o- 
bora zarodow a pó ik rw i d la w łościańskich  g o ­
spodarstw  Prem iow ania bydła, u rządzane od 
czasu do czasu w okręgu  oddziału  lw ow skie­
go dow odzą, że w łościanie ooraz lepsze bydło 
posiadają tak  daleoe, że na osta tn iem  p ie - 
m iow anin prem ie dostały  się jn ż  w połowie 
w łościanom , a w połow ie ty lko  kolonistom  
Niemcom.

— K rak o w sk ie  to w a n .  ro ln ic z e  odby­
wa dziś 6 bm ogólna zgrom adzenie o p rze­
biegu k tó reg o  te leg ra fu ją  z K ra k o w a : Pod 
p rzew odnictw em  p rezesa  F ran c iszk a  Myoiel- 
skiego rozpoczęło się ogólne zeb rań  e przy 
bardzo licznym  u d zia le  ozłonków. O dczyt 
G órskiego o term inow ym  h an d lu  zbożem  i o 
spekulacyaoh n a  g ie łdzie  p rzy ję to  oklaskam i. 
O bszerną d yskusyą w yw ołał w niosek oddzia­
łu  ropozycko-pilzuenskiugo co do oddania ak- 
oyi to  w arz. wzaj". ubezpieczenia okręgow ym  
tow arzystw om  rolniozym .

Do kom ite tu  tow arz. roln. w ybran i zo­
stali A lam  Jo rd an , W ładysław  2 e leń sk i i 
A leksander D ąbski i J a n  Tyszkiew ioz.
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Wiadomości giełdowe.
W iedeń d 6 czerwca. (Telegram „Gazety Nar.*) 

Dzisiaj o godzinie 2 minut 20 w południu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 358-25, węg. zakład kredy­
towy 400 25, anglobaizi 158 — , lenderbanki 227-50, koleje 
państwowe 361*50, elbethal 232-50, akcye tytoniowe 134-50 
alpiny 163-20, losy tnreokie 61-30, tmionbanki 295-50, 
rnble 138'25.

W iedeń d.6 czerwca.
W ażniejsze zm laay  k u rsó w  w ostatnim tygodniu

były następujące:
28 maja 4 ozeiwoa

Kenta papierowa . 101-95 101-90
Anstryacka renta koronowa 101-56 10150
Kenta srebrna . 101-80 10185
Kenta złota . 1 2 1 2C 121-55
4 pro. węg. renta złota . 120 95 120 25
Węg. renta koronowa . . 99-20 99 10
Anglooanki . . 157-50 158'—
Zakład kredyt. . 3 6 7  — 358 75
Węg. Bank kred. 399 50 400 25
Bank zw.ązk. . . 26960 268-70
A ustr. węg. Bank . 912.— 91? —
Unionbankn . . 297-50 296*—
Austr. zakład kred. aiemak. . 471-— 472*—
Landerbanki . . 2 2 9  50 227 50
Alpiny . . . .  164-50 162-65
Nordbany . . 3530-— 8525"—
Austr. kolei półuoeno-zacbnd. . 249 50 248‘—
Kolej doliny Laby . 26225 261 50
Kolej państw. . . • 363’25 358 75
Kolej połud. . . 7 1 -  76-75
Marki j apierowe . . 58 87 58 90

Z rynków towarowych
W iedeń d. 6. czerwca Na poniedziałkowy targ do 

wieziono 3603 eztnk wołów tucznych i opasowych, w tein 
1032 sztuk Jz Galicyi i Bukowiny.

Płacono za galioyjskie woły 37 zł., za niemieckie 
krasę woły 41 zł. za 100 kilo wagi żywej.

Teodor Rowaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu 
Wassergasse 23.

P r* y je o h ftU  d o  L w o w a  

D nia 4 ozerwoa.

Hotel Europejski. S. F riedm an  z W ro­
cław ia, Dr. W. C zajkow ski z P rzem yśla , Dr. 
V. K rokow ski z Mośoisk, H. S ab at a Kossowa, 
S l P resk  z Pantalow io, J . L u d o n rrsk b  z M ar­
kowe*, S, C ybulski z H antn isk  J. Kapko 
z Lubaczowa, S. G odlew ski z Dohego, R. 
ng-trdea z Krakowa, S t Głaz -r z Baszow a.

H  >t i  Zorza. Róża hr. Potooka z R ym a­
nowa, Stau. hr. Tarnow ski z T urczynie. A leks, 
hr. W odzicki z Olejowa, R om auow ie ks Pu- 
zyuow ie z P iadyk i, Jadwiga, h r. C ząpska a 
L itw y, Jen e ra ł B radem an z T arnopola , P u łk o ­
w nik Lehm an z B tzeżan, Em. O b erty ń sk i z 
Odnowa, Edm  Okęcki z W ołynia, Ł ncya Cy­
bulska z H um nisk, Alois L ieberm an  ze S try ­
ja , Bron. C hm ielewski z L itw y, K azim ierzo­
wie Kosińscy z B rzeżau, Jan o w ie  N ow akow ­
scy z W olicy, R jm anJW ie H irsohlowie z Je - 
karzyuosław ia, A rtu r G rtlnw ald z L ondynu .

F r a c o w n i a

H ie n  M i e l i  i ubiorkfiw dziecinnych
on* nąjl«p>M motod*

Nauki kroju francuskiego
pod firxn%:

M a ry  a W a śn ie  w ska
Lw ów , uL Koralnleka 1. 8.

WiMśltśi °i*c*n%a uaiaUoia jak najpunktualniej.
Pr ty  namówi miach g prowineyi uprasga gię o prgygla- 
nic dobrgg tiacgco gtmUka, cUugoici prgodu gpodmicy 
i objętość w Kłębach. — Dis d s ie o t: iriekt o t j M t  
k  f a u l  i  pttrsiach, itogabl od migota kohtiiria pnodin..

Bi ątu li jriłń ntirr) UMi<l m ni — InaM.

100.000 koron i 4 ra zy  po 2f .000 koron 
są g łów ną w y g ran ą  w ielk iej lo tery i w ystaw y 

ju b ileu szo w ej, k tóre ty lk o  z odtrąceniem . 20%  
go tów ką w ypłacone będą. Z w racam y nw agę 
Szan. czytelników , że 1 ciągnien ie n ieodw o­
ła ln ie  25. ozerwoa się odbędzie.
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Kalładem lą m \ Katoliclńei
Dra WŁAD. 1 M 0 W S M

w K rak o w ie , R ynek 30.
wyszło co tylko

oczekiwane drugie wydanie dziełka
pod ty tu łem :

Rachunek sumienia
co do obwiązków i grzechów

rfnożnie do kaidego przykaznnla z ozr»-
cieniem ciężkości różnych w in , — przez

k s. C ollom b’a.
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ks. prof. dr. Czesław Wądolny.
Cera w op a wie eleganckiej miękkiej 50 Ct 

a z przesyłką o 15 ct. więcej.

i  R O P A E  OCiŁOSZEAIlA
po 1 et. od wyrazu.

Lodownie pokojowe
dresdeńskie, najlepszej konatruhcyi od złr 

24"—, podwójne od złr. 35-—
M a s z y n k i  d o  r o b i e n i a  l o d ó w

z korbką z boku , oryginalne amerykań­
skie, na litrów 1 , 2 , 3 , 4 po złr. 5'50, 

6 50, 7-50 i 9 - .
Maszynki amerykańskie

oryginalne, do siekania mięsa po złr, 4 — 
imitacye po złr. 3 — 

poleea

A n t o n i  PTalski
handel żelazny

Lwów, plac Maryatki I 9
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p

KU C H E N K I naftowe, znakomite po złr. 
2 '—, 3 '—, 4-— i wyżej. Ssybkowarki 

spirytueowe najrozmaitszych konstrukcyj, 
Żelazka i maszynki dó włosów — poleca 
P io tr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw is  
tedry).

PE W IE N  MĘŻCZYZNA liczący lat 29, 
kawaler, r. k., zdrowy, z familii szla­

checkiej. obyczajny zarządca i dobry go­
spodarz, mający realność dobrze urządzo­
ną, w miejscu bardzo przyjemnem , zdro- 
wem, niedaleko od miasta, w wartości do 
14 f'00 złr. bez długu — poszukuje żonę 
zdrową, byle cokolwiek dla siebie miała 
majątku i chciała się zając zarządem do­
mowym. Zgłoszenia do miesiąca pod adre­
sem : M. Wolf, gmina Zrzula poczta Zło­
czów. 97!

KIP IĘ  używany rower. Markus Ebren- 
preis, Kazimierzowska 49

GO R Z E LN IK  , lat 31, żonaty, prowadził 
gorzelnie w nawiększyeh majątkach, 

z najlepszemi świadectwami i reko menda - 
cyami, z świadectwem ze szkoły gorzelni- 
ciej D ęblińskiej z postępem celują -ym, 
mog cy zająć się także manipulaeyą ra­
chunkową lub przełożeństwem obszaru 
dworskiego — poszukuje posady. Zajmo­
wał się różwnież tartakiem  parowym i 
prowadzeniem młyna wodnego. Prowadził 
także gorzelnię z aparatem do ciągłej de- 
styiaeyi, z bardzo dobrym rezultatem. Ła­
skawe zgłoszenia: I. K. poste restante 
Cieszanów 9 7 2
K O N C Y PIEN TA  poszukuje kancelarya 

adwokatów Dr. Wincentego Bałabana 
i Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie, ulica 
Kopernika 1. 7, 1. piętro.

1 f l f l f l  T U TEK  nieklejonyeh i klejo 
1 U U U  nyeh po złr. 1 i wyżej poi ca fa 
b r\ka  F. Niiałowskl Lwów. Przy odbiorze 
500/ szmk, poczta franco.

J | / n n r o l i l /  Lwów, poleca wszelkie 
• A d p l  C IIV in a t r a m e n ta  m u z y  

o z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

S zp arag i
kilo po 70 ct.

Z ak ła d  o g ro d n ic z y  w Lubyczy 
fk ró le w s k ie j  (poozta).

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jarzyn w puszkach 

blaszanych hermetycznie zamkniętych (gro­
szek, fasola, szparagi , grzybki, pieczarki, 
owoce, sok itp.) które zyskały w r. 1897 
I srebrny i 2 złotu medale, są do nabycia 
we wszystkich lepszych handlach we Lwo­
wie i na prowinoyi.

Flance wszelkieh pierwszyeh kwiatów 
w iosennych: dywanowe , gruntowe, wazo­
nowe, pnące, jarzynowe , szparagowe, kon­
walie, truskawki ; kwiaty letnie: palmy, 
azalee, kameHe, rhododendron , groch cu­
krowy, fasola’ ; drzewka i krzewy owoco­
we : wiśnie i czereśnie wysokopienne, 
silne, 100 sztuk 30 do 35 złr. Róże po 
najtańszych cenach.

Kartofle naslenno: Reichskanzler, E rste 
won Frómsdorf, Gelbe Rose, Anderson, 
Champion, sine olbrzymy, i dużo innych 
nowych gatnnków. Owies po cenach tar­
gowych.

P rosię zażądać cenników.

FabryAa K onserw o? i o ir o i  i ia n illa a f
w Lubyczy Królewskiej

doczta telegr., stacya kol. (Lwćw-Bełzec).

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
oikna w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D i .  C h r l a t o f f a  znakomitego nieszkodli 
wego A m b r a o r ś m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych o: yginal- 
nyeh słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Rtdyka i E Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 2654

stare i nowo spiże 
daje najtaniej

E m il W einer
WIEK I. SaUthorgasse S.

USTa, s e z o n  I
Tapety we wielkim wyborze.
Situkaterye sufitowe.1 
Story drelichowe na wałk ch samoczyn 

nych i na zwykłe ściągi.
Żaluzye każdej konstrukcyi. 2840
Deptaki kokosowe.
Druty moslęine i niklowane na schody. 

Poleca

Magazyn A. Krzysztofówicza
L w ó w , p la c  H a lic k i  1. 2.

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat.

! Tylko 5 0  ©t. za 4r ciągnienia. J^JstH tnM TliesiąC

Losy jubileuszowej wystawy po
ct. polecają : M. Jonasz Kitz i St

50
Stoff,

Gustaw Max, Jakób Stroh, Samuely 
& Landau, Scheltenberg <& Kreyser, 
A. Sehellenborg i Syn, Sokal iL ilien .

I. ciągnien ie 25 ozerwca 1898 
II. o iągnienie 6. sierpn ia  1898 

II I . o iągnienie 15. w rześnia 1898 
IY, oiągnienie 22. pażdz. 1898.

J .  G. L ip k a  e. k. w y łączn ie  u p rz .

Pasta wyciągająca plamy

PASTAtlUsiCA

jedyny zdumiewający i pewnie d/.iałająey 
najlepszy  śro d ek  na  św ie tle  do czy ­
szczenia p lam  każdego rodzaju , bez p ra­

nia i nacierania.
Daje się wybornie używać nawet na najdę 
likatuiej8zych materyałaeh, zwłaszcza na 
galony uniformowe, nie tworzy obrączki 
jak inne środki do czyszczenia , a przed­
miot/ oczyszczone ch.eai na przyszłość 

przeciwko molom.
Do nabycia wszędzie po 20, 30 i 50 ct., lub 
też wprost za nadesłaniem należytosci i 
10 ct. na porto do S . K o cA n l, W te n ,  

I K S ,  W k h r t n g e r s t r a s s e  22

KOŁOKOLIN a

F A B R Y K A  G I P S U .
Zamówienia przyjmuje Jan Bromilski, Grand Hotel.

P R Z E C I W  „ N i e d o k r e w n o ś c i “
„  „ O s ł a b i e n i u  ż o ł ą d k a "

P O M A G A  „ W  o d ż y w i a n i a  c i a ł a "
„  „ R e g u l a r n e m u  t r a w i e n i u "
W  W ino  m o je  d a lm a ty ó sk ie  

C U R Z O L A .  ( B l u t t w e i n )  < * x e r w o n e  b u t .  6 0  c t .

z  handlu I I .  M A L  \ H A  Brajerowska 1 we Lwowie, g

Z arząd  dóbr Zameczek p. Żół­
kiew, rozsy ła najprzedniejsze

B r y n d z a  m a j o w a
faska 5-kiiowa złr. 2-28. Szparagi do 15. 
czerwca po złr. 2-40 paczka 5-cie kilowa. 

D w ór Ł apszyn  - B rzeżany .

Najsilniejsza solanka jod i brom zawie 
ia ją o a , działa znakomicie we < szelkicb 
fermach skrofulory, w chorobie angielskiej 
u dzieci, w chorobach skórnych|, w przy 
miocie, w ehorobach kobiecych Rd.

Zakład kąpielowy leży 500 m. n. p. m. 
na wyżynie i  daleka otoczonej górami, 
wśród bardzo pięknej okolicy, klimat ła 
godny podgórski, mało wilgotny.

Łaiienki urządzone wzorowo, mieszka 
nia obszerne, wygodn \  Ilość mieszkań zna- 
cinie zwiększona.

Staeya kolei w miejscu; przy każdym 
pociągu omnibus zakładowy Wszelkich 
żądanych wyjaśnień odzieli

Zarząd zakładu kąpielowego.

Biuro stręczeń
guw ernerów , guw ernan tek  i pa­
nien  służących F rancuzek  i An­
gielek Pani Zaleś ki j w Paryżu
rue des A pennins 4. Dostarcza 
również za stosownem  w ynagro­
dzeniem panien uzdolnionych do 

kraw ieckich dam skich robót.

Stare tokajskie

wino
je s t do nabycia w D yrekcy i dóbr 
ks .L u d w ik a  W in d isc h -G ra e tz ’a 

w Sarospatak  (W ągry).
Za praw dziw ość ręozy się,

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

po 60 ct. za kilo. Dla zamówień 
w ystarcza a d re s : O learczyk , Ż ó ł­
kiew . 2811

Szprycowanie Matico
PP. GRIMAULT i K*. w Paryżu 

S ku teczność  n iezaw od­
na w  leczen iu  r je ^ ą c je k l  

, bez u trudzen ia  żo łąd k a , ] 
k tó re  zaw sze poc iąga  za i 

: >obf użycie kapsu łek  z]
, k u b e b f w p łyn ie . /
W Paryżu, ś, ulica Vlrienne, j 

I w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 
Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego, 
Ehrbara, Beisera i Krzyżanowskiego.

ŻEGIESTÓW BillCJl U l FGDM8I
k o le j, p o cz ta , te le g r a f  

w n i l e j s e o .
Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trw a od 20  maja do końoa wrze­

śnia. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

W O D A  Ż E G I E S T Ó W S K A
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych.

L e k a r z  o r d y n u j ą c y : D r ,  E d w a r d  B r t lh l .

p o  w  u  y  ś r o d e k
d la  rych łego i zupełnego w yleczenia

HE MOROIDÓW
z a  p o m o c ą  2392

Maści i pigułek Dr. Lebel w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.

K A I 8 E B B A P  |  Załol(mT 1700‘ K^pielowy zakład. leczalczy. MMWiOtty WNajlepiej urządzony instytut leszniczy dla leczjoych
__________________________ _ _ T - -  k  się zimną wodą, szcze-

Wyższa Bawarya. R 0 8  E N  H E I M J  góluie syst. Kneippa
Linia Monachium-Salzburg. wszjstkle rodzaje kąpieli.

Prospekty gratis i franco. Lekarz ord. Dr. med. Fryderyk Bernhuber. Zarząd.

Ogłoszenie konkursu.
Na podstaw ie uchw ały  R ady  miejskiej z dn ia 21 m aroa 1898 

rozpisuje się niniejszem  konkurs na posadę inspek to ra policyi m ie j­
skiej.

Z posadą tą  połączona je s t płaca 600 złr. ro c zn ie , wolne po­
m ieszkanie, dodatek na  um undurow anie 150 złr. rooznie i praw o 
do trzech dodatków  pięoioletnich po 60 złr.

K andydaoi, ubiegający się o tę  posadę m ają stosownie do roz 
porządzenia W ydziału krajowego z dnia 29 m aja 1891 dzień. ust. i 
rozp. Nr. 67, wykazać się znajom ością języków  krajow ych i ję z y k a  
niem ieckiego w słowie i p iśm ie , że nie przekro3syii 40 roku ż y - 
oia, dalej świadeoowem zdrow ia, św iadectw em  m oralności i ukoń- 
ozonych szkół, tudzież posiadaniem  obyw atelstw a austryaokiego.

Ponadto wymaga, się od kandydatów  na posadę in spek to ra  
policyi egzam inu kw al fikacyjnego z potrzebnych  do tego  zaw odu 
w iadom ości, którego szczegóły unorm ow ane zostały  ro zp o rząd ze­
niem  W ydzia łu  krajowego w porozum ieniu z o. k. N am iestnictw em  
zaw artem  w dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 24 z r. 1893. Jak o  rów n o  
ukw alifikow ani są oi, k tórzy  służyli przy o. k. żandarm  ry i i zdali 
egzam in na kom endanta posterunku żandarm eryi w m yśl u s taw y  
z dn ia 26. lu tego 1876 Dz. u. p. Nr. 12.

Posada pow yższa nadaną zostanie prow izorycznie z praw em  
do stabilizaoyi i em ery tu ry  po jednorocznej n ienagannej s u i b i e .  
Podania ndokum entow ane wraz z w ykazaniem  dotyohczasow ego 
zajęcia w nosić należy najdalej do końoa czorwoa 1898 w prost do 
M agistratu  król. m iasta T arn o p o la ; kandydaoi zaś pozostająoy ju ż  
w służbie publicznej za pośrednictw em  władzy przełożonej.

M a g i s t r a t  k r ó l . m i a s t a
T arnopol, 2. czeawca 1898

ES HOTEL MULLER
■ IM C L r a b e n 2849

W n a jp lęk n ie jszcm  p o ło żen ia  W leduia. Z u p e łn ie  nowo n rządzony , 
e le k try c z n ie  o św ietlony , w in d a  osobow a na  w szystk ie  p ię tra  , p iekue  
a p a r ta m e n ta , pojedyńcze pokoje  od z łr . 16 0  wyżej, w łączn ie  z n s łu g ą  

i o św ie tlen iem . Z n ak o m ita  re s ta n rn c y a . - F .  H a o k ,  właściciel.

otwarta z powodu 50-letnieh rządów 
Najjaśniejszego Pana Franciszka Jó­
zefa 1- p-d najwyższym protektoratem 
Jego c. i k. Wys. Arcykslęcia Ottona

Rotunda i park w c. k. Praterze.
Przemysł, Gospodarstwo, Leśnictwo. Wystawy specja lne: Urania, Hala dla mło — — — — — — —
_______________  dzieży, Piekarstwo. Sport I przemysł sportowy. Oddział Jazdy powietrznej.

*  Y S T A W A  J U B I L E U S Z U  W 1
V ¥  Otwarcie I .  m aja. WIEDEŃ 1898. Zam tnlgcie 9. października.

| V  Losy w ystaw ow e po 50 ot.
G łó-rrnu 5 0 0  OOO
wygrana

k o ro n
wartoici,

Każdy los 
służy do 4 

ciągnień.
W  s t ę p  4 0  o t .

W środy  oraz  w dnie  n ied z ie ln e  1 św ią teczne  80 c t

is
Galie. Bank kredytowy

4O

poczaw ^y od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A S Y 6 S A T T  K A S O W E
z 80-dniowem wypowiedzeniem i

311A T S W -  USB
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące ’ obiegu 4*/,% A sy g n a ty  kawowe % 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentow dą p o c są w e iy  od dn ia  1. maja 1990 po 4 °/e

z 30-dniowem terminem wjpowiedzenia.

L w ó w ,  d n ia  31. S t y c in ła  1 8 9 0 . M M y r e k c y a .

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
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Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta w tubkach

do

c z y s z c z e n ia  z ę b ó w  i  k o n s e r w o w a n i a  d z ią s e ł .

po cenie 25 ct. poleca

JAN IHNATOWICZ.
Sklepy w łasne: we L w o w i e  ul. K o | ern ika 1. 3, ulica H a­
licka 1. 11 ; w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 2 0 ; w C z e r ­
n i  o o w o a c h  R ynek  1. 2 ; w P r z e m y ś l u  ulica F ranc isz­

kańska 1. 24.

oooocoooooooooooooooooo0 0 8

IO O O O O O O O O O O O O  O O O O O  0 3 0 0 0 0

Jako dobrą i pewną lokacyę §
polecamy:

4%  lis ty  h ip o teczn e  
I u/o U sty  h ip o tecz n e  k o ro n o w e 
5%  lis ty  h ip o tecz n e  p re m io w a n e  
4%  l is ty  Tow . k re d y t.  ziem sK iego 
4 ‘/»7o l is ty  b an k u  k ra jo w eg o  
5%  o b lig aey e  B anku  k ra jo w eg o  
4°)0 pożyczkę k ra jo w ą  
4%  o b lig aey e  p ro p iim c y jn e  
i w sze lk ie  re u ty  państw ow e.

Papier? te  sprzedajem y i ltnpiijemy pa n a jd o tła d u ie jso m  c o m u
dziennym. ^

KANTOR WIMIANY |
c. l  u t l  p lic . M m  Banku iW m \  8

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym  szlakiem  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1‘20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —-50
2. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —*30
3. D w ie n o w ele  przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej ,  —-30

Panie, które obcą się podług 1455

Ostatniej Mody
ubierać, niech nie zapomną zsżądaó próbek uaszych wiosennych nowoś.i.

Specyalności: Najnowsze jedwaune m aterye, Fulary jedwabne szkockie i 
Caros na suknie i bluzki zaoząwszy od 60 ct. ia  m itr.

Wysyłamy wybrane jedwabne materye w każdej żądanej ilośei do mie­
szkań oclone i cp :aeone.

S c h w e i f c e r  &  D o . ,  L n z e r n  (S c h w e iz ) .
Dom eksportow y  jed w ab ió w .

Patente
w z o r y  1 m a r k i  o o k r o n n e  we wszystkich krajach 

wyrabia dobrze i tanio, u rzędow e
autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER

WIEK, I., M azim lllan.tra.i*  Nr. tS.

l i U J B l I S S
Z A K Ł A D  Z D R O JO W O  K A P I E I U W V  W Ó D  S IA R C Z A N Y C H

w pobliżu Lwowa, mila od Gródka a półtora od Szozerca oddalony.
Wody siarczane najsilniejsze ze wszystkich wód siarezanych kontynentu. Zna­

komite kąpiele borowinowe tudzież lokalne składy z namułu. Borowe kąpiele, le­
czenie zimną wodą, elektrycznością, masażem; kąpiele rzeczne w rzece Wereszezyey.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów. Wypociny po z-paleniach. D łu ­
gotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Choroby skory. Zołzy. Nadużycia 
rtęci. Przewłoczno zatrucia metaliczne.

Lekarz zakładowy Dr. Józef Wernickl 2777
Z?,kład |osi:‘.d.i kilkaset pokoi wjgodnie uri ąd/.onyeh, z p >ścielą , po nader 

umiarkowanych cenaiii. Łazienki porcPanowe wzorowa urządzono. Apteka. Urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. W k.^licy zakładowej codziennie msza św.

K om unikacja ze Lwowem nader ułatwiona. Codziennie poczt i powozowa po 
75 ct. od osoby

Pierwszorzędna restauracyp pod ścisłym nadzorem lekarza.
Mleczarnia. Wody mineralne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. 

Biblioteka. Gala balowa. Fortepian dla użytku gości. DL niezamożnych ulgi naj­
dalej idące. Wszelkich wyjaśnień udziela Zarząa zdrojowy Karol Bratkowski.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem  1. m aja 1898.

P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągów podane są podług zegara Środkowo-europejskiego.

Pociąg godzina P o c ’ąg przychód® ! do L w o w a:
osobowy 6-45 z Ickan (Suczawy, H usiaty ia, Kałusza)

„ 7-30 n Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie,
g 7-40 z Janowa
„ 7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
,  7 55 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 8-05 z Lawoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 9-0' z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki , Orłowa przez Tarnów

od 15 czerwca do 15 września), z Mezo Laborez (Pesztu), Ohyrowt 
przez Przemyśl 

,  10 35 z Ickan (Suczawy).
„ i 0-45 z Jarosławia, Lubaczowa
„ 1-01 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Wiednia, B erlina, Wrocławia), Chabówki i Now. Sącza
przez Tarnów, Rzeszo lub Przemyśl - ’

osobowy 1-40 ze Skolego, S try ja  (z H rebeno- a tylko od 10 iipea do 31 sieron a) 
K ałusza, Chyrowa. r '

pospiesz. 1-50 z Czerniowiee, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałuszt
,  2-15 z Podwołoczysk (Kjjowa), Kopyczy ec, Husiatyna, Brodów na dwo-

rzec Podzamcze 
2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej n^ dworzec główoy 

osobowy 5 09 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy Brudów na 
dworzec Podzamcze 

„ 5-25 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny
„ 5-4U i  Ickan, Suczawy, Berhometu,- S retu, Kozowy. Podwyeokiegs
„ u 55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

Noc
osobowy

n
pospiesz.

3-04
3-30
5-19

osobowy 61

łf 7-5".

n 8-1 v

n
poHpies*.

8-31 
8 46

osobowy
w

8 53 
’-19

pospiesz. 939

»
4

osobowy
u

9-41 
9 56 

19-39 
12 35

z Podwołoczysk na  dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocławia, Warszawy) s Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przez 
Przemyśl. ^

z '"rakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa Roz- 
w dow a, Madbrzezia, Sambora i Chyrowa prz^z Przim yśl.' 

z Jan o sa  od 1. do 31. maja wł. i od 16. io 30. września wł. ci-
dzi n . ic ;  od 1 czerwca do 15 a rzś®nia tylko w święta i niedz

z Brzuchowic tylko od a. maja do 31 czerwca i od to sierpnia dó 
i 1. września wł. 

z Brzuehowie tylko od 1 Iipca do l ó sietpnia.' 
z Krakowa, z Lubactowa przez Jarosław ; z Jasła, .'.r:an* Sanoka 

M. Laborez ( Pesztuj prz/z Przemyśl, z Orłowa przez Tarnów od 
1 lipca do 30 września; z Jasła p zez Rzesz iw ;

z Janowa od 1 czerwca do 15 wrzesn.a tylko w dnie powsz.
z Krakowa, Kiosna, Iwonicza, Mezó-Laborz przez Przem ysi' W ie­

liczki, Lubaczowa przez Jarosław, Jasła , Rymanowa, 
z Podw łoczysb (Kijowa, Odessy) Brodów. Kopycz/nieu na Podzm 
z Ickan (Gałaczu, Jass) Suczawy, Kim/oluugu H usiatyna Pod- 

wysokiego i Kozowy ; 
i Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
> Ł tw ouu/lgo Pesztu) Chyrowa, Borysławia, 
ze Skolego, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi zC Lwowa.
pospiesz. 6-00 do Podwołocsysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworc głów

£ 6 05 do Ickan, Kozowy, Husiatyna, Suczawy
„ b-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy s dworca Poiz
£ 8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlinai, Rozwadowa, Nadbrzeżu,

Orłowa przez Tarnów 
osobowy S 50 Jo Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Chyrowa Stróża przez Tarnów

„ 9-15 do Skolego, Hrebe .owa d Jt> lipca do 31 sierpnia, Kałusza, Chyr
9 35 do Janowa ’ *

„ 9 35 do Podwołoczysk. Brudów, Kopyezyuee,
małowa z dworca głównego 

£ 9-53 do Podwołoczysk itd. jak  wyżej z dworca Podzamcze.
„ 9-55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
g lU'5n da Ickan, Sopowa, Bertho.iiethu, Kadowiee, Suczawy
,  12‘59 do Janowa od 1 lipca do 15. w rześna w modztele i święta

pospiesz. 1-55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego
2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze

osobowy 2'15 do Brzuchowic tylko od 8 maja do 11 września w niedziele i sw ieL
pospiesz. 2-40 do Irkan , Podwysokiego Kozowy, Kałusza, tlusiatyna, Koróemezo 'S e ­

retu (.Ja.'S, Bukaresztu)
* 2-59 do Krakowa (Wiednia, WroeKwi*, Berlina) Ltbaetowa przez Jaro

sław, Jasła  przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów iub 1’arDÓw
osobowy 3-. O do Stryja, Skolego tylko od 1. maja do 30 września wł.; Borysławia

Chyrowa 
„ 3-11 do Janowa
£ 316  do Zimnej Wody tylko od o maja do 11 września
„ 3-26 do Brzuchowic tylko od 8 maja do 11 września
B 4 65 do Jarosławie, Sambora przez Przemyśl.

Chyro* u

Husiatyna, Kozowy, Grzy-

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

4 lii

5 29 
6 i0
i, 3< 
6 ,0

6 5 
7-00 
7-10 
715 
8 49

10-05

10-49

11-00

ll-2 r

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborc* (Pesztui 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła  
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Ławocznego (Mnnkaeza, Pesztu) Borysławia 
do Janowa od 1 cz r a c a  do 15 września tylko w dnie powszednie 
do lokan, Kadowiee, Kimpolung, Sue. a vy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-Lr 

fcorcz (Pesztui Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 15 wrz. 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze
do Janowa od 1 maja do 31 maja i  od 16 września do 39 wrze­

śnia codziennie; od 1 czerwca d i 15 września w niedziele i 
święta

do Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyno, Kałusza, Szap.rowiec Nowo- 
sielioy, Suczawy

do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, 3anoka, Rymanowa, Iwouieza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa \przcz Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Rop/czyń ,a, Husiatyna z dworca gro- 
wnego

ten sam z dworca Podzamcze
IJWAGA. t Czas irodkowo-europejiki ró tn i stg od czasu lwowskiego o 36 mi- 

a miaitowicie 12 godz w czasie średmo-eoropejskim  =  12 godzinie 36 rmnut

J. Friedrich i A. Beacock Farb
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wg o Grossa

»«i a miaiwtoicie 12 godz w czasie średnw-eo/opejskim  =  12 godzinie 36 m tnut 
czasu lwowskiego.

None godziny od 6-10 wieczór do 5‘59 -zno odznaczone są podkreśleniem  
Uezb minutowych  » objęte są t ł n a t e m l  ran kami. — B  irc inform acyjne c. k . ko­
lei państwowych p rzy  ul. Trzeciego M aja  , Hote 1 mperiod, udziela w yjain ień  
io sprawach kolejowych, sprzedaje wszełkieyor odzaju b .ety ja zd y  t  rozkłady ja zd y  
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na G azetf Narodową, jako na'źródło, skąd intormacye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
G azety Narodowej.

p o l e c a j ą  s w ó j  s p e c y ą ]  r >  y  s l Ł l A d

lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolmeum, Ter, Tektury do 
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jes t bezpłatnie do dyspozycyi.

Wy dawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Z drukarni i littografii PiJlera i Spółki,


